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MARYAWICI 


Prasa warszawska w ostatnich czasach prze- 
pełniona była opisami odłamu duchowieństwa 
katolickiego, który wyodrębnił się swemi poglą- 
dami na sprawy kościoła i działał pod wpływem 
niejakiej pani Kozłowskiej, miewającej wizye. 

W kwestyi tej nie zabieraliśmy głosu z tej 
prostej przyczyny, że była to sprawa czysto teo- 
logiczna, a co zatem idzie, podlegała oua wyłą- 
cznie kompetencyi kościoła, w łonie którego już 
niejednokretnie zachodziły podobne ecesye, nie o- 
słabiające jego powsgi. 

W kwestyi tej jednak wypowiedziała naj- 
wyłsza władza duchowna jnż dawniej swój sąd, 
który staje sią aktem doniosłego znaczenia, jako 
taki doknment podlega opublikowanin: 


Dekret $-go Oficjum 


w sprawie Maryawitów 


przesłany J. E. ks. biskupowi płockiemu Jerzemu 
Szembekowi. 


W Rzymie z gmachu Świętego Ofiojam 
dnia 4 września 1904 r. 


Najprżewielebniejszy Księże Biskupie! 


Na pełnem tej Najwyższej Kongregacyi po- 
siedzeniu, odbytem we środę dnia 31 ubiegłego 
miesiąca sierpnia, po piluem rezważeniu wszyst- 
kich szczególów , dostarczonych Kongregacyi 
w sprawie wizyi i objawień Felicyi Franciszki 
Kozłowskiej, oraz zawiązania stowarzyszenia ka- 
płanów, pod nazwą Maryawitów, Ich Eminencye 
Kardynałowie Inkwizytorzy Generalni pospołu 
ze mną orzekli eo następuje: 

„Niech Felicya Kozłowska wobec Biskupa, 
lub jego delegata złoży sprawozdanie ze swej 
dotychczącowej administracyi, tudzież wszystkie 
swoje pisma tak własnoręczne, jak inne. Wtedy 
niech Przewielebny Biskup usunie ją od wazel- 
kiego przełożeństwa, czy to nad księżmi, czy 
nad kobietami, należącemi 
oraz niech ją zupcłaie od nich oddzieli, zabro- 
niwszy zaś stanowczo, aby na przyszłość nie 
ważyła się, zajmować kongregacyą Maryawitów, 


ani pod żadnym pozorem do duchownego kiero- , 


wania księżmi lnb klerykami się wtrącała, niech 
Jej, kierując sią w tej mierze pasterską miłością 
(l troską, wyznaczy spowiednika uczonego i pe- 
bożnęga, by ten dołożył starania i wyleczył ją 
z halucynacyi (urojeń), a na drogę prawdziwej 
pobożności zwrócił. 


do zgromadzenia, | 


pod artystycznem kierownictwem p. M. GAWALEWICZA. 


| 


| 


toria” 
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Co się tyczy zgromadzenia kobiet, niech Bi 
skupi lub jego delegowany odbędzie właściwą 
wizytę ich domów, rożtrząśną starannie ustawy, 
któremi się rządzą, 
oceni, czy instytneya ta przynajmniej do czasu, 
na próbę, może być tolerowana, czy też nie, i 
niech o tem następnie złoży raport. Co się zaś 
tyczy kongregacyi Maryawitów, to ma ona być 
do Bzezętu skasowana z rozwiązaniem ślubów w 
jakikolwiek eposób przez nich składanych, i 
z zakazem utrzymywania wszelkich z Felicyą 
Kozłowską stosunków, czy to osobistych, czy też 
piśmiennycb; nareszcie wszystkim kapłanom i 
klerykom ma być surowo nakazane, aby do kon- 
gregacyi tej nie przystępowali, ślubów w niej 
praktykowanych nie składali i pod żadnym po- 
zorem kierownictwu Foelicyi Kozłowskiej się nie 
poddawali*. 

Przesyłając Waszej Przewielebności z urzę- 
du mego powyższy dekret dla rychłego wyko- 


(pania go w całej rozciągłcśsi, proszę Boga, by 


zlewał na Niego swe łaski i błogosławieństwa. 


Oddany w Panu 
(podpisał) S. kard. Vanutellz. 
(M. P.) 
Zgodnie z oryginałem. 
Warszawa, d. 28 listopada 1904 roku. 
M. P. Apolinary Biskup płocki. 


Zebrania przedwyborcze. “ 


Wezoraj, o godz. 2 i pół po poł, w sali 
koncertowej Sellina odbyło się polskie zebranie 
przedwyboreze pierwszego i druziego okręgu. 
Zgromadziło się przeszło 1000 osób. ŻZsbranie 
zagaił obywatel p. Walenty Kamiński staropol- 
skiem „Niech będzie pochwalony Jszus Chry- 
stag.” Odwoływał się on następnie do zgroma- 
dzonych, aby sprawę wyborów przyjęli do ser- 
ea i postąpili tak, jak im sumienie dyktuje. 
Zwrócił następnie uwagę, aby wybory dokonane 
zostały w ten sposób, ażeby poseł był dobrym 
polakiem i obywatelem, mogącym sumiennie 
spełnić swoje posłannictwe, jak nakazuje obo- 
wiązek. Poseł powinien być godnym przedsta- 
wieielem naszego narodn. 

Po krótkiem przemówieniu, p. Kamiński za- 
proponował wybór przewodniezącego. Powołano 
p. Antoniego Urbańskiego, który ze swej stro- 
ny zaprosił na asesorów pp. Kapuźcińskiego, Ry- 
baka, Rogowskiego i Czarneckiego. j 

Na wezwanie przewodniczącego zapisali się 
do głosów przy stole prezydyalnym pp. Leśniew- 
ski, Miehalak, Tyszka i Szymborski (ostatni 
trzej robotnicy) 

Pierwszy z mówców p. Leśniewski, zazna- 
czywszy na wstępie, iż należy uszanować wol- 


„OBRONA CZĘSTOCHOWY” 


zbada ich ducha i z tego | 
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dramat historyczny 
w 8-iu obrazach 
Juliana z Peradowa. 


ność trybuny i wolność słowa, przeszedł do wy- 
jaśnienia znaczenia Dumy państwowej, jak na- 
leży wybierać i kogo wybierać na posła. 

Mówea położył nacisk głównie na to, iż dla 
wywalczenia sobie prawa nie powinno nas bra- 
kować w Dumie; przedstawieiel naszego narodu 
starać się będzie o pozyskanie antonomiii samo- 
rządn. Antonomia zaś naszego kraju wprowadzi. 
na drogę prawdziwych reform. Przedstawicielstwo 
narodu polskiego powinno spoczywać w rękach 
osoby odpowiedzialnej. Dlatego też wszyssy po- 
winniśmy użyć wszelkich wpływów, aby z urny 
wyborczej wyszedł człowiek godny takiego po- 
słancietwa. Przy urnie wyborczej — twierdził 
mówca — powinniśmy stanąć wszyscy, gdyż to 
jest naszym obowiązkiem narodowym. 


Wspomniawszy o liście kandydatów na wy- 
boreów, jaka ułożona zostanie przez komitet 0- 
bywatelski, p. L. zachęcał, aby wszyscy odda- 
wali głosy na tę listę, a nie na iung, która mo- 
że nie mieć nie z narodowością polską wspól- 
nego. Tylko takich wyborców należy popierać, 
których przedstawi polski komitet obywatelski, 

W końen swego przemówienia p. L. zazna- 
czył, że posłem z Łodzi powinien być narodowy 
demokrata, któremu chodzić powinno nietylko 
o pedniesienie krajn pod względem ekonomicz- 
nym, lə i społecznym i kulturalnym. Posłem po- 
winien być człowiek, mający na względzie losy 
łódzkiego robotnika i odczuwającego jego potrze- 
by. Wreszcie mówea wzywa wszystkich zgroma- 
dzonych, aby jak jeden mąż stanęli do wyborów. 

Z kolei zabrał głos p. Michalak, dowodząc, 
że o wyborze posła z Łodzi, która jest ogniskiem 
przemysłn polskiego, powinni decydować robotai- 
ey. Sfery robotnicze powinny wybrać va posła 
człowieka, pracującego na jakiemkolwiek polu, 
lecz takiego, któryby miał ua względzie oświatę 
i kulturę luda. Aby z urny wyborezej wyszędł 
poseł odpowiedni, potrzeba koniecznie licznego 
udziału robotników w wyborach. 


P. Michalak radził, aby każdy, który spo- 
strzeże, że niema go ns sporządzonej |'śsie pra- 
wyborców, pośpieszył natychmiast do komisyi wy- 
borczej z żądaniem zapisania go na listę. 

Następnie mówił p. Tyszka, dowodząe, że 
poseł z Łodzi powinien być nietylko dobrym po- 
iakiem, als i szczerym demokratą, takim, który 
rozumie, że przyszłość narodu polskiego opiera 
się na ludzie. To też mówca zachęcał, aby jść 
ręka w rękę i działać solidarnie przy wyborach. 
Należy złączyć się razem bez różnicy warstw spo- 
łeeznych. Jedność to siła. 

Wreszeie p. Szymborski twierdził, 
wyborczej powinien wyjść poseł, który wywalszy 
prawa w duchu polskim dla robotnika polskiego. 

Niechaj wszyscy robotniey, zachęcał mówca, 
zgłoszą się do wyborów, nie słuchając podszep- 
tów ze strony bojkotających Damę socyalistów, 
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każdy bojkotujący przeszkadza wyborom przed- , były wyznaczone dwie takie sprawy: jedna prze- 


stawiciela spraw robotniczych. 
Š * 


Zebranie wczorajsze zakłócone było dwukro- 
tnie: podczas przemówienia p Leśniewskiego oraz 
p. Michalaka. Gdy p. Leśniewski kończył już 
swoje przemówienie, dał się słyszeć szmer, a D8- 
stępnie hałas na sali i na galeryj. Hałas ten 
wywołało niesforne zachowanie sią kilku intru- 
zw, którzy, vlokowawszy się na galeryi w róż- 
mych punktach, zdmuchiwali jakiś gryzący pro- 
szek. Od dzialania tego proszku znaczna część 
zebranych zaczęła kasłać i kichać. 


Przerwawszy na chwilę przemówienie, pan ; 


Leśniewski uspakajał zgromadzonych, piętnując 
następnie figiel lobuzerski jakichś nicpomów, usi- 


łujących tym sposobem przerwać zebranie, prosił 


obeenych, aby: w razie zauważenia takich niego- 

dnych ipdywiduów usunąć ich z galeryi. 
Jakoż w pół godziny, podczas przemówienia 

p. Michalaka powstał hałas na galeryj. Schwyta- 


no dwóch młodych żydów na gorącym uczynku. | 


Zgromadzeni domagali się wyprowadzenia 
jeh zm galeryi, co 
no. Chwilowe zamieszanie na sali oraz Coraz 
większe działanie na błony śluzowe nosa i pier- 
si ulatniającego się proszku zmusiło część zgro- 
madzoaych do opuszezenia sali przed zamknię- 
ciem zebrania. AP 

Rozsypany proszek tak szybko roznosił się 
po sali, że dla przewietrzenia jej musiano otwie- 
rać okna. 

Zebranie zamknięto wcześnie, bo o godzinie 
4-ej po poludniu. 

* 


Na zebraniach przedwyborczych -III i IV 
okręgu w Szkółce rzemiosł zgromadziło się oko- 


też niezwłocznie uczynio- | 


| 
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ło 3,000 osób. Mówey uzasadniali zasady. wy- | 


łuszczone już w sprawozdaniu z zebrań I i II 
okręgr, oraz uzasadniali program narodowej de- 
mokracy!. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Mirosława. Ju- 
tro Wiarosława.  - 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulien Piotrkowska 
nr. 16. Otwarte od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
czorem. 

TEATR VICTORIA. Jutro „Obrona Częstocho- 
wy“, dramat historyczny w 8-iu obrazach Juliana z Po- 
radowa. Początek o g. 8 wieczorem. 

ZEBRANIE: Dziś ogólne zebranie stolarzów (Mi- 
kołajewska 40), o godz. 3 po poł. 

— Jutro posiedzenie II łódzkiej Kasy pogrzebo 
wej (Andrzeja 37), o godz. 6 wieczorem. 


KRONIKA, 


Za dorożki. P. policmajster , miasta Łodzi 
zawróci się do p. gubernatora piotrkowskiego 
a przedstawieniem, że w ostatnich czasach wsku- 
tek niepokojów w mieście mnsiał często jeździć 


dorożkami, na które ma przeznaczone tylko 1 rb. | wiednieb;: należy dołożyć; watelkieh sorah aby 


32 kop. dziennie, tymczasem wydawał od 6 do 


crwko redaktorowi «Rozwoju», Wiktorowi Cza- 
jewskiemu, druga przeciwko redaktorowi «G hca 
Łódzkiego», p. Janowi Żółtowskiemu, obie na 
zasadzie artykułu 1029. 

Ponieważ nowe prawo prasowe ustanowiło, 
aby wszystkie te spruwy umorzyć, na zasadzie 


więc tego i te dwie sprawy zostały umorzone. 
Z „Liry”. Pięć lat minęło od czasu zorga- 
nizoewamia się w Łodzi pierwszego i jedynego 


towarzystwa rzemieślniczo-śpiewaczego  <Lira>, 
którego narodziny, ze względu na pewne błędy 
w ustawie, ogół przyjął z uprzedzeniem. Jak 
poród tej rzymieślniczo śpiewaczej drażyny był 
bardzo ciężki, taki żywot jej do pewnego czasu 
był suchotniczy, wadliwy, a wynikało to z wielu 
przyczyn, wyjaśnienie których nie do nas należy. 
Faktem jest, że niedobory wynuszą 1447 rubli 
32 kop. 

Wczoraj o godz. 4 ej po południu w lokalu 
stowarzyszenia <Lira» w drugim terminie odbyło 
się ogólne zebranie, na kióre przybyło zaledwie 
42 członków. Posiedzenie zagaił prezes p. Ma- 
ryan Gawalewiez, prosząc o wybór przewodni- 
czącego, na którego wybrano adwokata Anto- 
niego Zielińskiego, a ten na asesorów zaprosił 
pp. Adamczewskiego i Jelińskiego. Po ukonsty- 
tuowaniu się prezydyum dyrektor Tadeusz Jo- 
teyko przeczytał sprawozdanie z pięcioletniej 
działalności towarzystwa i sprawozdanie arty- 
styczue za rok 1900. 

P. Grabowski, sekretarz towarzystwa, odczy- 
tał sprawozdanie cyfrowe za rok 1905: 

Dnia 31-go grudnia r. z. towarzystwo liczyło ogółem 
412 członków, w tej liczbie 72 członków czynnych a 340 
zwyczajnych Ogólnych zebrań było 2, posiedzeń zarzą- 

W eiągu roku sprawozdawczego wpłynęło do 
kasy 3607 rb. 31 kop., wydatkowano 4406 rb. 23 kop., 
przeto niedobór wynosi 798 rb. 92 kop. Majątek Towa- 
rzystwa podług spisu inwentarza wart 1758 rb., długi 
zaś wynoszą 1447 rb. 32 kop. 

Przyjęto sprawozdanie kasowe, poparte przez 
komisyę rewizyjną, Po załatwieniu się ze spra- 
wozdaniem, przeczytał p. Grabowski projekto- 
wany budżet na rok 1906. Przewiduje on wpły- 
wów 3700 rb., wydatków 4337 rb. Budżet ten po 
żywej ayskusyi zatwierdzono. 

Z powoda skończenia się mandatów człon - 
ków całego zarządu, przystąpiono do wyborów, 
które przez tajne głosowanie dały następujący 
wynik: prezes Maryan Gawalewicz 41 głosów, 
wice prezes p. Birzeżymir Pruszyński 39 głosów, 
kasyer p. Franciszek Kudlicki 37 gl, sekretarz 


' p. Bolesław Grabowski 40 głosów, gospodarz p. 


Suwalski 23 gł, członkowie zarząda pp: Wa- 
eław Erecibski 21 gł, Antoni Zielński 25 gł, 


, komisya rewizyjna pp: Józef Siwik 34 gł., Józef 


— 


8 rubli na te rozjazdy. Prosił więc, aby z fan- | 


duszów miejskich pokryto ten wydatek. Sprawa 
przeszła przez odpowiednie instancye i powiósi- 
ła z potwierdzeniem wyasygnowania % fandu- 
szów miejskich p. poliemajstrowi sumy 400 rb. 
za dorożki. ` 


Gebel 25 gł. i Adolf Henne 23 głosy. 

Następnie zabrał głos p. Maryan Gawale- 
wicz, kióry zaznaczył, że najważniejszym wa- 
runkiem poprawy bytu materyalnego, jest zmia- 
na § 12 tak, żeby członkowie zwyczajni posia- 
dah ra równi prawo głosu, jak i ezłonkowie 
czynni. 

P. Strzeżymir Pruszyński przedstawił zebra 
nym projekt zrzeszenia się rzemieślników łódz: 
kicb, którzy dziś nie mają własnego ogniska, 
tracą zdrowie i pieniądze w miejscach nieodpo- 


w Towarzystwie «Lira» rozbudziło się takie 
życie, któreby rzemień. nikowi dało wszystkie te 
rozrywki, jakich jest on dziś pozbawiony i pod- 


, nosito go kulturalnie. Waiosek ten przyjęto z du- 


Ze szkoły przemysłowo-rękodzielniczej Wia- ' 


dza szkolna iģazkių) wakoły przemysłowo roko- 
dzielmiczej zawiadamia nas, 
szkole nakvje posada naczysiela języka polskie- 
go. Osuby, pragnące objąć tę posadę, zechcą 
zwrócić się do dyrektora szkoły, 

Nowa fabryka. W ubiegły piątek komisya 
guberuialia dokonała oględzin placu w Zgierzu, 
zaprojekiowanego pod budowę fabryki farb ani- 
linowy-h, na założenie której otrzymali pozwo- 
lenie pp. Hvrdliczka, Stamirowski i S$ ka Komi- 
sya inalozła miejscowość za odpowiadającą zu- 
peluje swemu przeznaczeniu. 


Sprawy prasowe. Z czasów cenzury w 83- 
dach błska,ą się jeszcze sprawy o wykreślone 
przez cenzora artykuły, które jednak zostały 
wydrukowane. 

Na dzisiejszem posiedzenia sądu okręgowego 


że w wymienionej | 


jan, w aa ate 


żem uzyaniem. 

P. Krajewski, członek zwyczajny, stanowczo 
dopomina się o równe prawa dla wszystkich 
ezionków, o odczyty, pogadanki popularne, gdyż 
zdaniem mówcy korporacya jeszcze poza śpie- 
wem powinna dbać o podniesienie umysłowe pol- 
skiego r'emieślaika. Na wniosek ten odpowie: 
dział prezes Maryan Gawalewicz bardzo przy- 
chylme i przyrzekł, że o ile tylko będzie w mo- 
żności zarządu, wprowadzi go w życie. Na tem 
posiedzenie zakońszono. 


Na pierwszą Ochronę Jedną z sympatycz- 
niejszy. h instylucy!, ktora oddawna oddaje wiel- 
kie usługi społeczeństwu, jest I ochrona przy 
chrześciańskiem Towarzystwie dobroczynności. 
Ochrona ta przygarnia pod swe skrzydła opie- 
kuńeze setki dziatek pozbawionych należytej 
opieki i utrzymania. Wzorowo prowadzony za- 
kład daje nietylko pokarm duchowy dziat- 
kom, lecz i cielesny. Dziątki ctrzymują gorącą 
strawę a niektóre z nich i ubranie. Wszystko to 


ROZWÓJ — Poniedziałek, dma 26 lutego 1906 z. 
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oczywiście wymaga »speeyalnych środków. Po- 
nieważ środki te są bardzo skromne, zarząd in- 
stytucyi zmuszony jest uciec się do sposobu 
zgromadzenia fanduszów, umożliwisjącego pro- 
wadzenie prawidłowe instytuoyi. 

Jednym ze sposobów, który nigdy prawie 
nie zawodzi, jest urządzenie przedstawienia te- 
atralnego. Zarząd ochrony w przekonanin, że 
zabiegi jego zostaną przez Bzerszy ogół gorąco 
poparte, postanowił w dniu 12 marca zorgacizo- 
wać widowisko teatralne. O wyborze sztuki do- 
niesiemy wkrótce. 


4 Sprawy fabryczne. Od tygodnia już robotni- 
cy favryki Józefa Richtera przestali pracować 
z powodu nieuwzględnienia żądań ich co do pod- 
niesienia płacy zarobkowej. Ponieważ zarząd fa- 
bryczny nie mógł dojść do porozumienia z robo- 
tnikami, ubiegłej soboty za pomocą ogłoszeń 
wywieszonych w fabryce, oznajmił wszystkim 
robotnikom, w liczbie 1342, że wymawia miej- 
sca i za dni 14 zamyka fabrykę na czas nie- 
ograniczony. Tym sposobem w d. 9 ym marea 
1342 robotników znów pozostanie bez chleba, 

Komitet giełdowy. Członek komitetu giełdo- 
wego dr. Alfred Biederman, nadesłał w sobotę 
do tegoż komitetu list, w którym wyjaśnia, iż 
z powodu zamierzonego pozostania przez dłaższy 
czas za granicą, zmuszony jest zrzec sią piasto- 
wanego dotąd mandatn. 


Ze Zgromadzenia tokarzów. Wezoraj o godz. 
3:ej po południa w lokala <Liry> (Nawrot 38), 
pod przewodnietwem starszego czeladnika p. Adol- 
fa Szmidta odbyło się zebranie czeladników to- 
karskich, których było 77; do kasy wpłynęło 
40 rb. 50 kop., wypłacono wsparcia 67 rb. 
30 kop. i 

Raut Sprawozdanie z urządzonego wezoraj 
w sali Grand Hotelu rautu na rzecz uczniów 
szkół handlowych z powodn nawału materyału, 
podamy w numerze jutrzejszym. 

Z Kochanówki. Z powodu braku miejsta 
sprawozdanie z wczorajszego bala w Kochanów- 
ce zamieścimy w nomerze jutrzejszym. 

Strejk w fabryce. W dniu dzisiejszym strej- 
kuje w obrębie 3 cyrkułu policyjnego 1703 ro- 
botników w 9 fabrvkach, zaś w obrębie 4 cyr- 
kułu polieyjnego 2708 robotników w 10 fabry- 
kach. 

Sekcya zabaw przy komitecie cbywatelskim 
zamierza w eiągn posta urządzć zabawę, zwaną 
<Cabaret>. Zabawa ma być urządzona na wiel- 
ką skalę. 

Il kasa pogrzebowa. Zarząd II łódzkiej kasy 
pcgrzebowej uprasza za naszem pośrednictwem 
pp. członków wymienionej kasy o przybycie ju- 
tro we wtorek, d. 27 b. m., o godz. Gej wiecz. 
na ogólne zebranie na ul. Andrzeja X 37 m. 9. 
Na porządku dziennym cdezytanie sprawozdania 
i wybory. 


Ze straży ogniowej. Dorocznym zwyczajem 
zarząd strazy ogniowej ochotniczej, w III od- 
dziale przy ulicy Mikołajewskiej, urządził dla 
członków straży wieczorek, który xe względu na 
obecne czasy odbył się o wiele skromniej, niż 
lat ubiegłych. Nastrój zabawy był serdeczny. 

W namiocie gustownie urządzonym własnym 
kosztem przez p. Hartwiga sprzedawano cygara, 
kawę i likiery. Z tego Źródła wpłynęło do kasy 
na zapomogi dla biednych strażaków kilkadzie- 
siąt rubl- 

Osobiste Prezes łódzkiego komitetu trzeźwo- 
ści r. sr. Ilnieki podał się do dymisyi. 


\ Talmud-Tora Zapowiedziane w trzecim ter- 
minie ogolne zebranie żydowskiej szkoľy rze- 
miosł (Talmnd Tora) odbędzie się w dniu 15 ym 
pere w gmachu szkoły przy ulicy Średniej 


Przeszacowanie gruntów. Sprawa przesza- 
cowania grisa, zajętych pod budowę kolei ob- 
wodowej łódzkiej, ulega ciągłej zwłoce. Składają 
sią na to różne okoliczności; głównym jednak powo- 
dem jest niewypłacanie przez radę zarządza ącą 
kolei fabryczno-łódzkiej, działającej na zwłokę 
dyei przypadających komisyi szacunkowej. Taki 
stan rzeczy nie może zadawalniać sfery zainte- 
resowane, t. j. właścicieli gruntów w Nowych 
Chojnach, Nowem Rokiciu i Karolewie, wycze- 
kujących oddawna na wynagrodzenie za zajęte 
pod kelej obwodową grunty. 

To też właściciele gruntów wystosowali 
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ZOO 
w tych dniach zbiorową depeszę do gubernatora 
piotrkowskiego ze skargą na stawianie przeszkód 
ze strony kolei łódzkiej i prośbę o wydanie po- 
lecenia komisyi, aby przyśpieszyła termin prze - 
szacowanie wspomnianych gruntów. 

W odpowiedzi na podanie p. gabernator 
piotrkowski wydał polecenie komisyi, aby zajęła 
się energicznie sprawą przeszacowania gruntów. 
Otóż na odbytem w piątek ubiegłego tygodnia 
posiedzenin ezłonków komisyi wywłaszcezaniowej | 


postanowiono przystąpić do przeszaeowania grun- 
tów w dniu 12 go marca przy udziale urzędni: 
ka szczególnych poleceń przy minisieryum ko- 
'munikacyi p. Lemana. 


Z sądów. W sobotę przybył do Łodzi na ka- 
dencyę 11 wydział karny sądu okręgowego piotr- 
kowskiego i rozpatrywać będzie 47 spraw. 

— W tych dniach w XI rewirze sądu po- 
koju była rozpatrywana zasadnieza sprawa, któ- 
ra wyjaśniła, kto odpowiada za skradzione u- 
brania, wogóle przedmioty, 
w miejscach publicznych. 

Adwokatowi Zielińskiemu w restauracyi bo- 
telu Polskiego skradziono nowe kalosze, za które 
p. Wróblewski, utrzymujący restauracyę, sta- 
nowczo odmówił zwrotu straty. Wobec tego p. 
Zieliński wniósł skargę do sądu, a sędzia poko- 
Ja XI rewiru m. Łodzi, opieraiąc się na ko- 
deksie Napoleona, skazał Wróblewskiego na ł 
rb. kosstów sądowych i zapłacenie *ielińskiemu 
2 rb. 90 kop. za kalosze, 

— Wydział karny sądu okręgowego piotrkow= 
skiego rozpatrywał sprawę mieszkańca gminy Rado- 
goszczą, pow. łódzkiego, Stefana Wieruszewskiego, oskar- 
Zonege o to, że w dniu 26 grudnia 1904 r., wraz z nie- 
wykrytymi dotąd towarzyszami napadł na sklep towa- 
rów kolonialnych Mateusza Andrzejczaka w £Łodzi, przy 
ul. Franciszkańskiej nr. 64. Gdy rabusie wpadli z re- 
wolwerami, w sklepie znajdowali się prócz właściciela, 
Franeiszek Dąbrowski, Andrzej Hołys i Marcin Czeczo- 
ta. Rabusie dali kilka strzałów, skutkiem czego Czeczota 
„Badł trapem na miejscu, Andrzejczak zaś i Hołys zo- 
stali eiężko ranni. Po dokonaniu rabunku pieniędzy Z szu- 
fiady lady sklepowej, rabusie uciekli i skryli się. Ujęto 
później tylko Wieruszewskiego, który niejednokrotnie 
Karany już był za rozboje i rabunki. Sąd, po udowo- 
dnieniu winy oskarżonggo, skazał Stefana Wieruszew- 
skiego, po pozbawieniu wszystkich praw, na 10 lat cięż- 
kich robót. 

Napady na sklepy monopolowe. Dziś o godzi- 
nie 10 rano do sklepu monopolowego przy uli- 
cy Nowomiejskiej, z dwóch stron weszło po 5 
młodych ludzi, którzy, apatrzywszy chwilę, kie- 
dy w sklepie była sama zarządzająca sklepem 
p. Zarkiewicz, wyjęli rewolwery i domagali się 
oddania pieniędzy, p. Żarkiewicz w obawie 
śmierci oddała im wszystkie pieniądze, jakie 
miała w kasie, t j. około 100 rb. Napastnicy, 
otrzymawszy pieniądze, zbiegli. Po ich odejściu 
Zarkiewicz zaalarmowała policyę i patrol woj- 
skowy, który otoczył sklep. 

— Jednocześnie dokonano w podobny spo- 
sób napady na sklepy 'monopolowc: przy uliey 
Widzewskiej pod 38, gdzie zarządzająca skle 
pem Stefania Hofman wydala około 60 rb.; na 
sklep monopolowy przy ulicy Północnej w do- 
mu pod JE 24, w którym zarządzająca Marya 
Zarzycka oddała napastnikom około 100 rb. 

— Dziś w godzipach rannych kilka osób 
wtargnęło do sklepu monopolowego przy ulicy 
Widzewskiej M 196, gdzie, zastawszy zarządza- 
Jącą, grozili rewolwerem w razie jakiegokolwiek 
oporn. Wystraszona kobieta uciekła. Rabusie 
Zabrali z szufiady lady sklepowej marki stem- 
płowe i gotówkę 200 rabli, poczem zbiegli. 

Napad na żołnierza. Noey dzisiejszej ua uli- 
cy Aleksaudrowskiej młodszy podoficer 37 Eka- 
terypburskiego pułku piechoty Iwan Kłaczkow, 
Zostal nspadnięty, nożem zadano mu rang w szy- 
JS, wskutek czego Kłaczkow padł na chodnik; 
wtedy napastnicy odebrali mu rewolwer z 5-iu | 
nabojami, poczem zbiegli. Rannego Kłaczkowa | 
spostrzegł przechodzący patrol, który odprowa- | 

go do szpitala pułkowego. 


należące do gości 


„„ Postrzał. Wczoraj o godz. 1ej w południe 
kilku luazi wdarło się do mieszkania Antoniego 
Arnikowskiego, położonego przy ul. Ga: 


skiej M 41 i zastawszy tam Romana Kijewskie- 
80, Szłąmę Goldmana, lat 18, i Adama Migdała, 
1 27, wszystkich trzech robotników fabryki 
raci Bukiet, dali do nich strzały z rewolweru. 
oman Kijewski i Goldman w ciężkim stanie 
BO udzieleniu doraźaej pomocy przez lekarza 
Ogotowia, odwiezieni zostali do szpitala SO) 
Znańskich, za$ Adam Migdał w kilka minut po i 
padku zmarł na miejscu, osierocając żonę i 


dwoje dzieci, Sprawcy zamachu zbiegli. | 
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Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych dwóch | jakim jest cytra, przebija szczery artyzm. Ra- 


dni następujące osoby uległy p zai osłabieniu: na 
ul. Piotrkowskiej róg Krótkiej Władysław Mizera, lat 
40, pozostający bez zajęcia: na ul. Dzielnej nr. 7 Wa 
wrzyniec Urbaniak, lat 53, pozostający bez mieszkania 
i zajęcia: na ul. Zielonej nr. 3 Józefa Wojciechowska, 
lat 23; na ul. Piotrkowskiej róg Andrzeja Seweryn Roz- 
manit, lat 30, pozostający bez zajęcia: na nl. Cegiel- 
nianej nr. 58 Ruchla Czeta lat 18; na ul. Dzielnej nr. 
17 Emilia Lange, lat 36; na ul. Zakątnej nr. 12 Wła- 
dysław Napiński, lat 22, pozostający bez zajęcia | na 
ul. Widzewskiej róg Zawadzkiej 
od którego nie dewiedziano się ani nazwiska, ani adre- 
su. We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia 
udzielili dorażnej pomocy. 

Przy pracy. W sobotę w godzinach popołudnio- 
wych w fabryce przy ul. Konstantynowskiej nr. 28 Jó- 
zef Staniszewski, lat 16, rohetnik tejże fabryki, przez 
własną nieostrożność pochwycony trybami maszyny, od- 
niósł poszarpanie lewej ręki. Rany opatrzył lakarz Po- 
gotowia. ? 

Z ulicy. Na ul. Piotrkowskiej róg Andrzeja Fran- 
ciszka Krauze, żona robotnika, lat 64, poślizgnąwszy się, 
upadła i okaleczyła głowę; takiemu samemu wypadko- 
iz tego samego powodu uległ Jan Kondratow, lat 35, 
robotnik fabryczny, rozranił czoło. W obydwóch wy- 
padkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

Z dachu. Stróż nocny, Michał Monich, lat 56, 
mieszkający przy ul. Sredniej, któremu zlecone pod do- 
aór fabrykę przy ul. Wschodniej nr. 16, miał polecone 
przez administracyę fabryki, aby co noc obszedł dach i 
skontrolował, czy się złodziej tam nie zakradł; w sobotę 
poślizgnął się i spadł z dacho na brak dziedzińca. Wy- 
padek względnie był dla niego dość szczęśliwy, gdyż 
M. odnlósł tylko powierzchowne rozdrażnienie głowy i 
ogólne potłuczenie. Dorażaej pomozy udzielił lekarz Po- 
gotowia 

Napady. Na ul. Przędzalnianej nr. 16 Tomasz 
Staslak, muzykant, lat 20, został napadnięty, tępem na- 
rzędziem zadano mu ranę w twarz i 
rzewskiej nr. 22 Jakób Rafa, lat 45, robotnik fabryki 
Hezlera, przez zaczajonych na niego ludzi został napa- 
dnięty, którzy mu tępem narzędziem zadali kilka ran 
w głowę. Obydwóch poszkodowanych opatrzyli lekarze 
Pogotowia. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Z powodu nawałn materyaln bieżą- 
cego sprawozdanie z premiery sobotniej „Iostynkt*, 
Kistermaeckera, wydrukujemy w numerze na- 
stępnym. 

Jutro wieczorem w teatrze Victoria po ce- 
nach zniżonych „Obrona Częstochowy“. 

W próbach „Kacper Karliński*, dramat hi- 
storyczny Władysława Syrokomli (Ludwika Kon- 
dratowieza), wystawiony po raz pierwszy w Wil- 
nie w styczniu 1858 r. Wywołał on wówczas 
ząpał powszechny. 


Tewarzystwe muzyczne. W wieczorze mu- 
zycznym, mającym się odbyć w środę dnia 28 
b. m., wystąpią jako soliśsi: amatorka-pianistka 
panna Janina Mantey, laureatka berlińskiego 
konserwatorynm, uczenica pr.f. Bartecha oraz 
p. Józef Poznański amator śpiewak; w wykona- 
nin znanego kwintetu klarnetowego Mozarta 
przyjmują udział pp.: Makowski, Rosenblatt, 
Bsumgerien 1 Goeblowie. 

Podwieczorek muzyczny. Wczorajszy pod- 
wieczorek muzyczny w Latni sprowadził mniej 
słuchaczów, niż zwykle. Program zapowiedzia- 
nego sui generis koncertu był urozmaicony. 
Rozpoczął chór lutnistów, pod batutą dyr. Aloizego 
Dworzaczka. Z szeregu pieśni odśpiewanych: 
«Prządź» —Jiingstra; «Pod borem sosna gorzała» 
oraz <Qd Krakowa jadę», krakowiak—melodye 
ludowe —,pierwsza układu Polińskiego, druga 
Noskowskiego najlepiej przypadła do gustu pu- 
bliczności ostatnia. Wykonanie utworów jak 
zwykle było bardzo staranne. 

Solistą wokalnym był p. Adolf Kon, który 


człowiek, lat około 50, ` 


głowę; na ul. Za- ' 


czej wyśpiewane aniżeli odegrane utwory: <Za- 
pomniane bóle» —Umlaufa, «Dumka», «<Pozdro- 
wienie z Dalii — Umlaufa i Arya z op. <Moj- 
żesz»— Rossiniego, wywarły na słuchaczach do- 
skonałe wrażenie. Koncertanta oklaskiwano z za- 
pałena. 

Nie obeszło się i bez żywego słowa. Hu- 
morystyczny monodram (parodya sceny z <Otel+ 
la») odegrał p. St. Weinkranz, przyjmowany jsk 
zawsze, bardze życzliwie. 


OSTATNIA POCZTA. 


— W aferach dworskich — donosi „Raś” — 
krąży uporeczywa pogłoska, że zwołanie Damy 
będzie znów odroczone, ale już po raz osta. 
tni, gdyż ostateczny termin zwołania Damy 
oznaczono stanowczo najpóźniej na 14 go maja 
(n. st). 

— „Ruś” twierdzi na zasadzie wiarogo- 
dnych źródeł, że generałowie Liniewiez i Kuro- 
patkin otrzymali stanowcze polecenie, aby nie 
krępowali obecnością swą działalnośei generała 
Grodekowa, mianowanego, jak wiadomo, główno- 
dowodzącym armią mandźurską. 

— Niedawno minister spraw wewnętrznych 
przesłał do gubernatorów cyrkularz z pytaniem, 
jakie były ich zdaniem, przyczyny zaburzeń agrar- 
nych w ich guberniach. Odpowiedź nadeszła od 
48 guberaatorów, którzy wazyscy prawie tloma- 
cva zaburzenia propagandą rewolucyjną, a kilku 
tylko za przyczynę uważają—brak ziemi u wło- 
ścian, Wszyscy gubernatorowie twierdzą, że 
Manifest 30-go października wprowadził nieład 


| w pojęcia władz miejscowych, co wolno, a cze- 


go nie wolno, i że dopiero ostatni eyrkularz mi- 
nistra spraw wewnętrznych wyjaśnił, czego się 
mają trzymaó władze miejscowe. 

— W pałacu Taurydzkim, przy Dumie pań- 
stwowej utworzony będzie osobny cyrkuł poli- 
cyjny. Organizacyę nowego oyrkułu poraczono 
jednemu z obeenych komisarzy, który w pałacu 
otrzyma mieszkanie. 

— Z Tyflisu donoszą telegraficznie do „Birż. 
Wied. : 

«W Kutaisie stan rzeczy bardzo poważny, 
powstanie rewolacyonistów objęło szeroką prze- 
strzeń kraja. Władze widzą potrzebę przysłania 
oddziałów kozackich i artyleryi. 

W pew. szaropańskim zaszło starcie rewo- 
lucyonistów z wojskiem. Wojska udało się schwy- 
taé sześciu uzbrojonych powstańeów. 

W Poti znaleziono skład broni najnow- 
szych Bystemów, co dowodzi, że broń przysłano 
z zagranicy». 

— W Radomiu aresztowano — jak donosi 
„Nasza Żizń” — sztabskapitana 71 brygady ar- 
tyleryi, Anisimowa. Przyczyny aresztu nie wy- 
jawiono. Przy rewizyi u Anisimowa nic nie zna- 
leziono, skonfiskowano tylko wszystkie listy. 

— Korespondent warszawski! gazety „Bir- 


|! żewyja Wiedemosti”, donosząc o posiedzeniu 


niejednokrotnie dał się już słyszeć na estradzie. | 


Występ tego utalentowanego amatora cieszy się 
zawsze zasłużonem powodzeniem Przy dźwięcz- 
nym i sympatycznym głosie każda pieśń w ustach 
śpiewaka brzmi czysto. Obok zalet muzyczno 
wokalnych, wśród których poczucie rytmu gra 
rolę pierwszorzędną, w produkcyach, wykony- 


wauych przez p. K, ujawnia się dykcya wyra- i 


Wczoraj p. K. odśpiewał Aryę z op. <Lohen- 
grin» — Wagnera, <Dadarza» — Paderewskiego i 
drobnestkę nad program, 
wśród słachaczów oklaski. 

Jako soliści instrumentalni wystąpili na 
wezorajszym podwieczorku: p na Wiktorya Ma- 
jewicz, uczenica konserwatoryum drezdeńskiego, | 
która odegrała na fortepianie Nocturne (F. mol) . 


wywołując gromkie 


Chopina, Maznrka—Scharwenki ı pierwszą część  ?%5/II 1 pp. 
z <Karnawału Weneckiego> —Szumana. oraz p. 25/11 9 w. 


Antoni Gdesz (solo cytra), ezłenek «Meha war- 
szawskiego>, W grze na trudnym instrumencie, i 


I 
ziąta, nie zatracająca ani jednej sylaby tekstu. | 
I 
i 
i 


członków „Towarzystwa rosyjskiego” w Warsza- 
wie, na którem wybrano delegatów na zjazd 
w Moskwie i powzięto uchwałę w sprawie języ- 
ka polskiego w szkołach Królęgtwa Polskiego— 
pisze: 

„Widocznie, zupełne bankructwo rusyfika- 
eyjnego systemu pedagogicznego w Królestwie 
Polskiem dotychezas nie nauezyło rozumu poli- 
tyków, dbających o własną korzyść. Za ich 
błędy płaci całe państwo, zmuszone do prowa- 
dzenia o mało nie wojny ze spokojną luhnością 
kraju. „Rusyfizatorzy” popychają w objęcia re- 
wolucyonistów jeden z najbardziej zachowaw- 
czych ludów w Earopie. Tradno zrozumieć jak 
się pogodzą tak jawnie wyrażone poglądy niby- 
konstytuoyjnego sironnistwa z pojęciem e przy- 
szłej działalności prawodawczej Dumy”. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyt centralnej K. E. Ł. 
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Sekoya Techniczna. 


dankę o uwalnianiu wody skroplonej od olejn 
» Rz : z eylindrów maszyny, p. Koźmiński przedstawił 
1 Ww sia ke St EAA w loka- | zebranym prosty sposób oczyszczania wody za 
ED PEZJI TAI zielnej SE, dac OC MLD | pomocą skonstruowauego przyrządu, w którym 
dzenie Sekcyi technicznej przy Towarzystwie jako filtr słażą wióry. Przyrząd ten znajduje za- 
popierania przemysłu i handlu. Przewodniczył | stosowanie w fabryce Biedermana. 

prezes inżynier Stefan Kossuth. W myśl po- P. Kuabe zwrócił uwagę, że oczyszczanie 
oo zyc Dao ech 3 sekretarz | wody przez wióry i trociny jest mniej skuteczne, 
p M. Tysuka, odczyta! prot z ostatniego | aniżeli przez żwir. Najwłaściwsze jest stosowa- 
zebrania, który zebrani bez dyskusyi przyjęli | nie do flira żwiru. 

; zatwierdzili. ; 5 P. Dietrich wspomniał o aparacie systemu 

Następnie przewodniczący przedstawił zgro- | Brnnara i Biihringa. Nosi on nazwę odśrodkowo 
madzonym skrzynkę zapytań. Na pierwszem | „qoliwiający aparat dla pary wylotowej. © 
miejscu snalazło się do rozważenia pytanie: „Jaki Lubo aparat ten znalazł jaż w para miej- 
jest najlepszy Środek do uwolnienia wody skro- | seowych fabrykach zastosowanie, nie jest on je- 
plonej od olejn z cylindrów maszyny parowej“? | szęze należycie wypróbowany. 

Iożynier H. Zieleziński przedstawił i opisał Drogiem pytaniem, jakie obajmował porzą 
szczegółowo filtry systemu Schlichtera, które | dek dzienny, było: „Jaki przyrząd zasilający 
znajdują zastosówanie w fabryce Heinzla i Ku- kotły parowe, zużywa więcej pary: strumieniea 
Eo" śr , (inżektor), czy pompa tłoczona?“ 

rzy pomocy wamiankowanego aparato Za | Ponieważ sprawa ta była przedmiotem od- 

równo woda kondensowana jak i kondonsacyjna czyta wygłoszonego w swoim czasie przez ioży- 

adatua jest do bielników. Filtry systemu Schli- niera p. Semana i wyczerpująco omawiana, prze- 

chteru składają się z kilku części, z których to uznano, iż zbyteczne byłoby do miej po- 
p 


najglówniejszą ozękć stanowią kondygnacye, | wracać 
gdzie znajduje się wapno i soda amoniakalna, A 
oraz komora, podzielona przegródkami, w któ- 
rych vmięazczony jest właściwy filtr ze żwira i 
koksu. 

A Woda zanieczyszczona olejem z cylindrów 
od maszyn przechodzi przez kilka kondygaacyj, 
a nasiępnie wchodzi w zwoje komory. 

Po przejściu przez warstwy żwiru i koksu 
woda nietylko staje się pozbawioną części tłu- 
stych i różnych domieszek, lecz również zyskuje 
na miękkości. Według objaśnień inżyniera Zie- 
lezińskiego dawniej procent twardości wody wy- 
rażał sią 134%, obecnie przy użyciu aparatu 
Schlichtera obniżył się do 34% Co się tyczy 
temperatury wody, to ta rówuież się podnosi; 
dawniej bywała chłodna, obecnie przy zastoso- 
wania filtrów wzmiankowanego systemu tempe- 
ratura wody kondensacyjnej wynosi 18 do 22%, 

Zastosowanie aparatu Schlichtera ma to do- 
niosło znaczenie, że przy otrzymywaniu tą drogą 
wody skroplonej oczyszezonej, która następnie 
dostaje się do bielników, w tych estatnich 
potrzeba mniej chemikalii; woda ta pozbawiona 
jest prawie plam Hustych. Przy fabrykacyi od- 
grywa to ważuą rolę, gdyż zyskuje się na ilości 
wybielonego towaru. Oczywiście, aparat syste- | 
mu Schlichtera zastosowauy może być tam, gdzie młodszego duchowieństwa, 
zbiera sią znaczna ilość wody. Nadmienić na | <Maryawitami>, a przezywane jest <Mankietni- 
leży, że czyszezenie tego filtra odbywać się mu- | kami> lab <Czaroymi Mankietnikami>. 
si raz na pół rokn. Kuszta filtru systemu Sehli- | czas mało o tem wszystkiem wiadomo. 
chtera wynoszą 18 000 rb ledwie teraz zaczyna się żywiej joteresować 


Cv się tyczy pytania, jakie straty na pro- 
mieniowaniu ciepła ponosi się przy przewodach 
parowych nieotulonych w porównania z otu- 
lonem?, toinżynier Zajaczkowski przyrzekł wy- 
głosić na ten temat w sekcyi specyalny odezyt 
na cztery tygodnie. 

Z kolei czlonek komisyi rewizyjnej p. Koral 
odczytał sprawozdanie kasowe sekcyi, z którego 
okazuje się, że remanent na d. l stycznia r. b. 
wynosi rb. 376 kop. 33. 

Sorawozdanie biblioteczne wykazuje, że bi- 
blioteka liczyła 180 dzieł o 221 tomach, oraz 
226 tomów roczników. 

Wreszcie p. Tyszka zakomanikował zebra- 
nym o kardydatach poszukujących posad. 


O «Mankietnikach> pisze „Kuryer Polski“ 
co nastę, uje: 
Od lat podobno już wielu istnieje w kraju 


| 
| Z prasy polskiej. 
| Eies 


a może tylko ruei 


KONKU RS fe Zima w tym aaee Azówate była ostra ESI 


ga: kalendarz wskazywał już kwiecień, a tymcza- 
IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. sem śnieg jeszcze pokrywał ziemię. 
ZM | 


Zapasy z roku przeszłego lada chwila wy- 
; czerpać się już miały, a tu ani źdźbła trawki no- 
wej nie widać, bydlęcia niema co dać, to też po- 
cieniało ono i wygląda, jakby przeżywało choro- 
| be ciężką. 

W chałupie Bardy smutno, od jakiegoś cza- 
(su brak zarobku, bo każdy się ściska i liczy 
'% groszem. 
(Ciąg dalszy, patrz nr. 43). i 
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na pół roku przy pracy ciężkiej, a jeśli na reszt 
To Maciej, jak raz jechali w taką noc, już p PE TESTTE AGA ; 
myśleli, że zginą: przed nimi nic nie widać, ciem- 
ność i ciemność, z boków słyszą, jakby zły duch 
nad nimi się śmiał, a z tyłu, to tak, jakby ich | 
co goniło i szeptało: «obróć się, obróć!». Ale oni 
mądrzy, nie obejrzeli się, tylko wezwali Boga na 
pomoc, udali się pod opiekę Bogarodzicielki i ru- 
szyli dalej z kopyta, i tak przyjechali cało, dzię- 
kując Panu Bogu, że obeszło się bez nijakiego 
zlego przytrafunku. 

1 długoby jeszcze babka opowiadała swym 
wnuczętom, gdyby nie silne chrapanie syna; lamp- | potrzebują do fabryk wielkich 
ka też prawie gasła, spostrzegła to babka i nuż , Barda myśli o tem; w umyśle jego snują się 
na wnuki: „A smyki, to ja wam gadam i gadam, obrazy fantastyczne fabryk, o których mówiono 
a nafcina się wypala. Ojciec już chrapi a i matce mu, że tam dobrze płacą. Słyszał on i o tem, że tam 
niesporo idzie robota, układź-ta się i spać”. zdrowia i siły potrzeba, ale on je ma w dostatku 

Po tych słowach zabierano się do pacierza, j pracy się nie lęka. Bardaby poszedł; chwilami 
podczas którego w główkach młodych roiło się zagroda staje się 
od straszydeł leśnych; poczem każde zajmowało  rznciłby wszystko 
przeznaczone dla siebie miejsce i sen kamienny ; powędrowało. 
opanowywał mieszkańców ubogiej chałupki, nad | Bywają chwile, że Barda ma złudzenie, jak- 
którą srożył się wicher i okna jej niziutkie mróz py już byi gdzieś daleko, pośród ludzi obcych, 
zakuwał w powłokę tęgą ze zlodowaciałej pary. pośród zgiełku i dymu fabrycznego. Pracuje cięż- 

y $ ką 5 | ko, a nie widzi przyjaciela, z którymby mógł po- 

y a dzielić się myślami swemi, bo wszyscy są zajęci 


niechybnie. 

Rozumie to Barda, to też pracuje on, jak 
wół, przez dzień cały, młóci od świtu do nocy, 
by za te kilka groszy kupić coś do domu. 


najmniej człowiek wiedział, że z pracy się utrzy- 
ma, a teraz sam nie wie, czego się czepić. 


i poszedł, dokąd tylu innych 


o Bada aa PET PZW UNC CAE I SDAL 
Z O O A m m A A A T 


naszym sekta, czy związek pewnej liczby księży, i 
religijpo-społeczny wśród | 
które nazywa się ; 
;, nem Kościołowi. 
Dotych- | 

Prasa 


EYE O e 
— 


Gospodarkać to Bardy nielada, wystarczy ona | 


nie zarobisz cepami lub siekierą, to sam nie bẹ- | 
dziesz miał co w usta włożyć, a dzieci — pomrą | 


Póki robota była, to jeszcze pół biedy: pizy- | 


Powiadają mu wprawdzie, że tam gdzieś da- | 
lekow mieście nie brak zarobku, bo ludzi wiele 


dla nego nieznośną, a wtedy 
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Nawiązując do powyższego systemu poga- | całą sprawą. Niewątpliwie jednak jest to wy- 


padek w życiu kraju doniosły. Də Maryawitów 
należy już dziś kilkadziesięciu księży, którzy 
potrafili zyskać posluch, wiarę, a nawet miłość 
wśród rzesz ludowych. Ta i owdzie wystąpiły 
zwykle w podobnych wypadkach objawy rozna- 
miętnienia. 

Maryawityzm urodził się w Płocku, ale dziś 
ma już wyznawców w wielu miejscowościach, 
przedewszystkiem zaś podobno w pow. brzeziń- 
skim gnb. piotrkowskiej, oraz w pow. mińskim 
i blońskim gub. warszawskiej. 

Początek sekcie Maryawitów dała niejaka 
Felicya Kozłowska, właścicielka sklepu przed- 
miotów kościelnych w Płocku. Ogłoszono ją po- 
dobno za „niepokalamie poczętą*, Za Świętą i t d. 
Miała jakieś urojenia, widzenia. O ile z wieści 
sądzić można, jest to znany bardzo w różnych 
krajach i ezasach objaw histeryi. 

Maryawici występują przeciwko władzy ko- 
ścielnej i wogóle przeciwko duchowieństwu, za- 
rzucając mu miedość enotliwe Życie, sami zaś 
podobno praktykują ubóstwo, są bardzo pobożni, 
oddani gorliwie a bezinieresownie obowiązkom 
kapłańskim. Czynią to nie jako reformatorzy, 
pragnący podniesienia stana duchownego, lecz 
jako buntownicy, nie uznający zwierzchnictwa 
biskupów i Papieża i ciągnący na drogę tą lud, 

Wskutek zajęcia takiego stanowiska Naj- 
wyższa Kongregacya w Rzymie w d. 4 września 
1904 roku na przedstawienie biskupa płockiego 
sprawę Maryawitów rozpatrzyła szczegółowo i 
nakazała kongregacyę ich do szczętu skasować, 
prócz tego zabroniła księżom utrzymywania jæ- 
kichkolwiek stosunków z Kozlowską. Pod dekre- 
tem położył swoj podpis kardynał Vanuteli. 

O fakcie tym mało kto wie. Pisma nasze 
dotychczas o nim nie wspominały. Maryawici 
utrzymują, zdaje się, siarannie wyrok Rzymu 
w sekrecie przed ludem; wnosimy to ztąd, iż 
wyznawcy Maryawitów włościanie upewniali nas, 
jakoby ich ksjądz pozostał wierny Papieżowi, 
a nawet jakoby działał a wiedzą Ojca Ś więtego. 

Na skutek tak stanowczej decyzyi Rzymu, 
a może i z innych jeszcze powodów księża Ma- 
ryawici pozbawieni byli przez biskupów prawa 
/ sprawowania obowiązków kapłańskich. 


| Nie posłuchali, nie poddali się. To już był 
| bunt otwarty, występek i grzech, uinany w Ko- 


ściele katelickim za bardzo <iężki. Musiało 
przyjść do ctwartej wojny pomiędzy odstępcami 
a duchowieństwem wiernem swej władzy, wier- 
Proboszcze nie pozwalali Ma- 
ryawitom wikarym udprawieć mszy úw., mówić 
kazań i t. d. Lud tu i owdzie wdał sig w to, 
stanął nieraz po stronie Maryawitów, ziąd wy- 


i myślą o sobie, odzywa się w nim tęsknota do 


| rodziny, do spokoju i ciszy zakątka swojego. 


Barda przeciera oczy i widzi, że dotąd nie 
opuścił chaty i rodziny; pierś jego faluje ciężko, 
jakby zrzucając zmorę gniotącą: mrzonki uleciały, 
a pozostała, choć szara, lecz swoja — rodzima 
rzeczywistość! 

Nieraz Bardę strach ogarnia, co będzie, jak 
jutro zbraknie ziemniaków do garnka? Toć ludzi 


tyle powietrzem nie wyżywi, psim swędem nie 
pozbędzie, i tak już od kilku dni sam nie wie, 


skąd się biorą jeszcze ziemniaki: chyba Bardzina 
pożycza, ale długo tak być nie może, w końcu 
nikt nie da, a wtedy co robić? Żeby przynajmniej 
nie tyle ludzi było do wyżywienia! 

Barda oblicza: żona— jedna, dzieci: Jasiek, 
| Maryśka, Stacho, Jagna i to małe, wszystkich 

sześcioro, a matka niedołężna—sjódma. Obliczył 
(aż siedm osób, « wszyscy na niego patrzą, by on 
jm dostarczył żywności, że żona tego wymaga, to 
| uważa za zupełnie słuszne, dzieci — maleństwa; 
matka — staruszka jedynie stoi mu na zawadzie: 
oddawna już nie nie robi; póki był grosz, to jej 
tego mie wymawiał, a teraz go to drażni, nie 
wchodzi on w jej położenie, widzi jedynie, że 
i ona potrzebuje. 

Usposobienie Bardy staje się coraz pochmur- 
niejsze i opryskliwsze; ze wszystkiego niezadowo- 
i lony, na żonę często laje; dzieciaki chowają się 
| po kątach, gdyż czują, że za lada przewinienie 
może być rzemień w robocie; tylko z matką Bar- 
da ani słowa nie chce zamienić, spogląda na nią 
z pode łba, a tak, jakby chciał i nie chciał jej 
coś powiedzieć... 


| l : G. e. n.). 


| 
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ikuęły bardzo bolesne zatargi, gorszące zajścia 
niemożliwe do tolerowania atosacki. 
Zaburzenia mają ecbarakter uietyłko religij- 
UY, ala ; epołeczvy. 
Ktokolwiek zna dzieje Kościoła katolickie- 
5, wie, jaką aila była w nim zawsze karność. 
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tysiący, a nam dał 1,000 rb. W drugiej polo- 
wie gruduia prezes komitetu centralnego, War- 
naszow, zdał sprawę o wydatkach, związanych 


`n otwarciem oddziąłów i zaczął od tego: „To- 


Sst też i dziś nieodzowną dla jego pomyślności. | 


amowolne wyłamywanie się księży z pod wła- 
PY biskupów zniszczyłoby jedność. rozbiłoby 
uóciół katolieki w Polsce na kościołki i ka- 
Poaki, uiezdolne do bytu, wydałoby wyznanie 
A826 ną łup wszelkich szkodników i napastni- 
Roj Nie byłoby Kościoła, kierującego duszami, 
jj Iebami, byłaby jakaś gorsząęa anarchia re- 
nena, Dziś Maryawici nznali się za uprawnio- 
ah, do robienia tego, co im się podoba, co im 
owy dało słuszne, jatro zjawi się das Kos 
ags, czy nowy jaki pəmysł i pójdzie ta 

dalej az do a ć hi í 

at ościół katolicki jest organizacyą, jest im- 
ja aa Bpołeczną, najwyższą organizacyą 8po- 
da 4 obejmującą wszystkie objawy, wszystkie 
j cedziny życia. Kościół katolieki w Polsce jest 
RY ną uwałą orgauizacya społeczną, jest 
ATzylem organizacyą i 


instytnceyą narodową. ! 


seególniej w takiej chwili przełomu, jak dzi- | 


gy SA, kiedy się wszystkie powagi i zależności 
Apołeczne rozlaźmły lub pękły, wpływ Kościoła 
Jego rolą są niezmierne. 


wa prowadza nas do wniosku, że się nad tem 

sług, | ciem nie zastanowili, nie rozważyli donio- 

Zati. 8wego kroku, nie obliczyli jego następstw. 

ski, 730 duch religijny, jak poczncie obywatel- 

że „POWiany natchnąć ich przeświadczeniem, 

: laat ŻY. do Kościoła powrócić, a gorliwą dlań 
4 zatrzeć i odkupić smutne przeszłość. 


e, dla jadu — wielkie te cnoty dadzą owve 
dy „Bóryczy, bez trucizny jedynie w szeregu, je- 

% w zgodzie z calością Kościoła apostolskie- 
prz odszezepieństwie, w walce z biskupami 
RY. najlepszych nawet intencyach zbałamucą, 


<moraliznją go, pehną do zguby. Otwo: | 


inte Przygtęp szkodnikom. A potem przyjdą i złe 
ute, Tak bywało już nieraz. 


Jenny WYstępować z gniewem i z surowością, 
kw Ute i chce jak matka najprędzej je do 
ów „JACego serca przycinąć Kościół jest jak 
ną pasterz, dbający przedewszystkiem o utraco- 
kie 'Wieezkę i gotowy do poświęcenia wszyst- 
8), aby ją udzyskać. ; 
820z ¿mewająco zaburzenia religijne są nie- 
rap. ciem dla kraju. Niezażegnane staną się 
dyw itka, niebezpieczną. Dla tego każdy o- 
ową ©l poczuwać się winien do obowiązku pra- 
A nad przywróżeniem spokoju. 
godzę; POEÓJ przedewszystkiem chodzi o zała: 
16 í namiętności o usunięcie rozjątraenia, 
J. Dopki nezucia się nie uspokoją i nie 
l rozwaga, złe szerzyć się musi. 
Polek dybyśmy — t. j. gdyby cała społeczność 
ym, Me potrafiła rozwiąveć tej sprawy w sa: 
zawiązku, byłby to znak złowrogi.“ 


bowró 


Rewelacye o Haponie. 


sk. YE 


skięg S%uecje „Raś” prezes 7 go okręgn new- 
koła, tobotników przemysłowo fabrycznych, Mi- 
wią Petrow zamieszcza ciekawy list w spra- 
daję danego o, Hapona, przyczem redakcya na- 
skyn, tym rewolacyom naglówek: „Precz 4 ma- 
Oa iście ozytamj: 

ajme o 9 Niżej wyjaśnić, dlaczego ustąpiłem 
Mewan go 

Da pj dnia 30 


za 


tuję,, Plemiędzy, a sami macie 4,000 rb.; pra- 
lupę, Z pieniędzmi, a potem znajdą się 
troszczeie się; pieniądzy mie braknie”. 
bR: Gró zwołano ogóine zgromadzenie w Sol- 
Yerno dku (Solanoj Gorodok) robotników fa- 
Skarby. zomysłowych m. Petersburga, gdzie 
14y zdał sprawę o tem, ile pozostało pie- 
1,000 Mówił, że mamy 4000, a o. H.pon dał 
2 lavea p SWaATZYWZ Smirnow powiedział mową 

Hapona, który zarobił w Londynie 40 


e, N 
Wieże a ie 


warzysze! Wiecie, 48 w kasie jest 4000 rb. 
i 1000 rb  Hapona, które tenże otrzymał od 
hr. Wittego”. Niepodobna mi opisać, €o się dzia- 
ło po tem odkryciu. Oxaznje się, że wiedzieli 
o tem tylke Hapon, Warnaszew, Kużaia i Kə- 
relin, skarbnik. Nie wiadomo dlaczego intere- 
sował się nańzą sprawą A. J. Matiuszeński, któ- 
ry wciąż pośredniczył u br. Wittego i ministra 
Timirazjews; kto ge jednak do tego upoważnił, 
niewiadomo. Kiedym się pytał o to, mówiono 
mi, że Matinszeński jest znany o Haponowi i że 
to on w swoim czasie pisał petycyę . 

Teu Matinszeński, jak sią okazuje dalej 
z listu, przynosił jakieś pieniądze ed nieznanego 
kupes, raz 3,000 rb. i drogi raz tyleż. 

„Po sprawozdanin Warnaszewa— pisze autor 
listu— położenie stawało się złem i zbyt ciemnem. 
Ja i Czeremochin zaczęliśmy wątpić o nozciwo- 
ści Hapona. Wątpić wypadło nie dłago. W po- 
czątku stycznia 1906 r. A. I. Matiuszeński gdzieś 
znikuął, Po 21 styeznia 1906 r. przyszedłem do 
lokalu komiteta centralnego, gdzie spotkałem 
wzburzonego sekretarza Kuźmina, który wezwał 
mnie do oddzielnego pokoju i powiedział: «Wiesz, 


; | zdarzyło się nieszczęście. Okradł nas Matinszeń- 
%, co słyszymy 0 księżach Maryawitach, | 


ski». «Jakże? Komu? lie?» —zadawałem pytania. 
„Oto tak sią wszystko źdarzyło: Prezea Warna- 
szew udał się do ministra Timirazjewa po pie- 


i mądze*. „Po jakie?* — zadziwiłem się. Kuźmin 


gniewał się i przerywał mi: <Słuchaj lepiej, co 
mówię. Przyjechał Warnaszew do miniatra Timi- 
iazjewa po pieniądze, a teu mówi, że Matiuszeń 


| ski dawno juź je odebrał i pokazał Warnaszewo- 


otowi są do poświęceń, do bezinteresownej | 


wi pokwitowanie. Warnaszow pojechał do Matiu- 
szeńskiego, ale ten zniknął bez śladu“. „Ale ja- 
kie pieniądze?*—dopytywałem się. „Oio tak by- 
ło: Hapon dosteł od br. Wittego za pośrednictwem 
Tomirazjiewa nie 1000 rb., leez 30000 rb. 1000 rb. 
dostał Hapon w październiku, kiedy wyjeżdżał, 
pozostełe znś przekazał Matioszeńskiemu, który 


| otrzymywał je od Timirazjewa. Pamiętasz, że on 
| przynosił jakieś pieniądze od kupca?. Otóż to by- 


ile wiemy, władza kościelna. nie ma za: 


ły te pieniądze, które dał hr. Witte. Hapon wrę- 


| szył nam 1000 rb., potem 6000.rb., pozostała zaś 


y pewni, że boleje jak matka nad obłę- | 


| 


| 


23000 rb. zdefrandował*. Po kilku dniaeh roz- 


mawizłem z o. Haponem i pytełem: dlaczego brał 


te pieniądze 1 kto ge do tego upoważnił? Hapon 
odpowiedział, że dlatego był zmuszony wziąć, po- 
nieważ nie zwołano zgromadzenia, lanym razem 


Hapon mówił, że hr. Witte dał mu te pieniądze į 4 ; 
| prace swoje w prayazlym tygodniu. 


dlatego, aby Hapon wyjechał i nie występował 
m pretensyami o szkody z powodu niezwołania 
zgromadzeń robotniczych po Żl-ym stycznia. Na 
pytania, kto mu pozwolił brać pieniądze, Hapoa 
nie odpowiedział, lecz wymyślał na Mstiuszeń 
skiego 1 uderzająę mnie po ramieniu, mówił: „Szu- 
kaj tego hultaja, a dostaniesz 5000 rb.“ W dnia 
8 ym lutego wykryto ślad pewien Matinszeńskie- 
go i wysłano za nim w pogoń Kuźmina, jeduego 
z towarzyszów i sgenta śledczego”. 

W końcu powiada p. Petrow: <Raniony w d. 
21 stycznia musiałem ukrywać się za granieą. 
Teraz, wykrywszy wszystkie ciemne sprawy Ha- 
pona, muszę zdemaskować tę osobistość dla do- 
bra robotników i ludu rosyjskiego». 

Należy zaznaczyć, iż „Agencya telegr. pe- 
tersburska* w sposób półurzędowy zaprzeczyła, 
jakoby br. Witte miał jakiekolwiek stosunki z Hs- 
ponem. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
—a— 


Petersburg, 24 lntego, Telegram z Czerni- 
howa generała Panielejewa do Najjąśniejszego 
Pana pod datą dnia 23 b. m. donosi, co nastę- 
puje: Z gubernii knrskiej i orłowskiej wieści 
niepokojąęych niema. Gubernatorowie cświad- 
czają, ża wszędzie nastąpiło uspokojenie. Tym- 
czasowy generał gubernator RKrzemieńcznka po 
zwiedzeniu wszystkich gmin stwierdza także zu- 
pełne uspokojenie włośsian, lecz nastrój, panu 
jący w mieście, nazywa przygnębionym. Dziś 
powróciłem z objazdu połuduiowych powiatów 
gubernii czernihowskiej, gdzie zwoływałem ze- 
brania starszyzny wojskowej, starostów i pełno- 


, mocników gromad włościańskich. 
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Wrażenie od- 
niosłem, że włościanie czują całą hańbę speł- 
nionych grabieży i gwałtów, wyrażają pokorę 
względem władzy i uznają konieczność areszto- 
wania i wydawania w ręce władzy podżegaczy 
oraz wydalania z gromad gminnych Jadzi wy- 
stępnych. Samowolne wyręby lasów ustały. 
Zrabowany dobytek zwraca się właściejelom. 
W Czernihowie i w gubernii spokój zupełny. 
Proszę o miłościwe zezwolenie Waszej Cesarskiej 
Mości na zniesienie w guberaii czernihowskiej 
stanu ochreny nadzwyczajnej, a pozostawienia 
wzmoęnionej, bez zastosowania wszakże środka 
tego do terytoryum stacyi Konotop, gdzie pożą- 
dane jest zachowanie stana wojenaego. 

Petersburg, 24 lutego. Sesya rady mini- 
strów w dniu 23 b. m. poświęcona byla spra- 
wie agrarnej w związku z nadeałanemi do rady 
referatami nadzwyczajnego zebrania szlachty 
tulskiej w Moskwie. Rada uznała za konieczne 
uświadomić lud, że własność prywatna jest nie- 
tykalna. Następnie rada rozważała braki w urzą- 
dzeniu włościan i uznała, że przed zwołaniem 
Dumy nalsży zająć się tą sprawą -w szczezól- 
ności. Rada zastanawiała się nad wnioskiem 
organizowania komisyi miejscowych, złożonych 
z osób urzędujących i delegatów od ziemstw i 
włościan dla zbadania potrzeb lokalnych wło- 
ścian. 

Z danych, dostarczonych przez wydział 
ziemski, okazuje się, że komisya, wydelegowa- 
na do opracowania średków poprawy gospodar- 
stwa włościańskiego, przyszła do pewnych wnio. 
sków, które wkrótce sformułuje. 

Na tejżo sesyi rozważano trudności, jakie 
wynikają przy podziale departamenta kolejowe- 
go pomiędzy ministeryami handlu a skarbu, o 
nowym podziale Syberyi na okręgi wojenne i 
wydaniu zapomóg kozakom drugiego i trzeciego 
powołania na prowadzenie gospodarstwa. 

Petersburg, 24 lutego. Na posiedzeniu de- 
partameniu tsonomi: państwa w Radzie pań- 
stwa, w dniu l-ym marca będą rozpoznawane: 
sprawozdanie kontroli państwowej w sprawie 
wykonania bnudźetn państwa, etaty finansowe 
ministeryum i sprawozdanie kasowe ministeryum 
skarbu za rok 1904 

Petersburg, 24 lutego. Prawo z dnia 15-go 
stycznia amicuiło niektóra postanowienia i prze- 
pisz o podatku przemysłowym, Calem usunię- 
cia utrudoień pray poborze podatków i ułatwie- 
niu porządku przy opłacania, utworzono osobną 
komisyę pod przewodaictwem dyrektora depar- 
tamentu podatków niestałych, która rozpocznie 


Petersburg, 24 lutego. Minister spraw we- 
wnętrzaych rozesłał do guberaatorów telegram, 
w którym poleca od dnia 5 marca naznaczać 
terminy wyborów pełnomocników na przygo- 
towawczych zjazdach drobnych posiadaczy ziem- 
skich gmin i robotników. Tam, gdzie listy wła- 
ścieieli ziemskich zezwalają ua to, pożądane jest 
wybory skończyć do dnia 23 go marca. Należy 
przytem zastosować wszęlkie środki celem uirzy- 
mauia porządku 

Petersburg, 24 lutego. „Rosk. gos.” donosi 
0 aresztowau u prezesa zarządn ziemstwa sudżań- 
skiego, ks. Piotra Dołgorukiego. W sprawie tej 
w Petersburgu nie dano żadnych rozporządzeń 
i do tej pory żadnej wiadomości o tem nie otrzy- 
mał ani prezes rady ministrów, ani minister spraw 
wewnętrznych. 

Petersburg. 24 lutego. Na żądanie rady adwo- 
kackiej adwokat przysięgły Grunzenberg przyjął 
obronę w głośnej sprawie inżyniera Sokołowa, 
zamkniętego w twierdzy Kuszka. Sprawa ta bę- 
dzie sądzona w Aschabadzie przez izbę sądową 
taszkenoką. 

Moskwa, 24 lutego. Na posiedzeniu zjazdu 
<Związku dnia 30-go psździernika» uchwalono 
następującą rezolueyę: Uzrać, że przy rewizyi 
prawa wyborczego należy uwzględnić sprawiedli- 
we przedstawicielstwo w interesie mniejszości 
i poszczególnych grup ludnośsi; uznać, że ze 
względu na ważność języka państwowego, stano- 
wisko jego w szkole i w organach samorządu 
winno być określone przez prawo. 

$yzrań 24 lutego. Zrabowano kaplicą pułku 
austryackiego, Rozbite sześć kufrów. Ornaty wy- 
rzucono na p dłogę i pedeptanv. 

ilno, 24 lutego. Na kolei libawsko-romeń- 
skiej udbywają się masowe uwalniania ze służby 
za udział w s:rejku polityeznym. 

C:terech anarchiststów weszło do mieszka- 
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nia właściciela domu Brojka i żądało pieniędzy 
Udało się ująć jednego z nich. Znaleziono przy 
nim rewolwer i nóż fiński. 

Białystok, 24 lutego. Pod przewodnictwem 
marszałka szlachty z udziałem naczelników ziem- 
skieb, naczelnika żandarmów, isprawnika i innych 
osób rozpoczęła obrady komisya do obmyślenia 
sposobów walki z propagandą rewolucyjną. 

Ryga, 24 lutego. W telegramie z dnia 21 
b. w. doniesiono o ukaraniu śmiercią ozterech 
osób. Doniesienie to było mylne. Z 4 skaza- 
nych dwóch podało skargę kasacyjną, dwóch 
skargi na Imię Najwyższe. Wymk skarg niewia- 
domy. 

Ryga, 24 lutego. Dziś we dnie ludzie, uzbro- 
jeni w rewolwery Brauninga, wdarli się do trze- 
ciej ryskiej kasy na Petersburskiem Przedmie- 
ściu i zrabowawszy rb. 500, zbiegli. 

Rewel, 24 lutego. Odbyło się tu pierwsze 
posiedzenie osobne) komisyi Śledezej pod prze- 
wodnictwem genersła Strelnikowa. Komisya ma 
za zadanie wyjsścienie okoliczności, w których 
zaszły zaburzenia październikowe w Rewlu. 

Londyn, 24 lutego. Razydent angielski Pa- 
terson w rocznem sprawozdaniu o stanie handlu 
w Indyach, Turkiestanie i Chinach zaznacza, że 
towary angielskie przeważają w Kaszgarze i 
Jarkendzie, dzięki wyparciu fabrykantów rosyj- 
skich, ułatwionemu przez upadek handlu rosyj: 
skiego, z powodu wojny japońskiej. Paterson 
radzi kupcom angielskim, aby skorzystali z po- 
myślnej chwili, dopóki rosyanie oie wystąpią 
z w:półzawodniectwem. Rezwój linii kolejowej 
rosyjskiej—zdaniem Patersona—zabije tam zu: 
pełnie handol angielski. 

Kopenhaga, 24 lutego. Grób króla oddwie- 
dziło 20,000 o:ób. W mieście Oliborgu wznie- 
siony będzie pomnik króla Chrystyana. Na bu- 
dowę przeznaczono 30,000 koron. 

Konstantynopol, 24 lutego. Nadeszły tu wie- 
ści, jakoby pod Dyrnowacem, na południo=za- 
chód od Mitrowicy, 3,000 niezadowolonych al- 
bańczyków urządziło demonstracyę zbrojną. Pa- 
sza Iskibu otrzymał od Porty odpowiednie in- 
strukeye w tej sprawie. 

Kons antynopol, 24 lutego. Władze znalazły 
mnóstwo bomb w ;domach ormiańskich i wy- 
kryły spisek na życie sułtana. 

Białogród, 24 lutego. Rząd serbski, otrzy- 
mawszy odpowiedź z Bulgary!, postanowił przy- 
jąć propozycye austryackie i wznowić rokowa- 
nia w sprawie zawarcia traktatu handlowego 
z Austryą. Obecnie Sprawa polega na ustano- 
wieniu przepisów tymczasowych do czasu zawar- 
cia traktatu. 

Szanhaj, 24 lutego. Rząd chiński zamierza 
zamien'ć Tybet na prowincyę chińską i miano- 
wać wicekrólą. 

* 


Petersburg, 25 lutego. Do przedstawiającej 
się w dnia 2l w Carskiem Siołe deputacyi szla- 
chty gub. włodzimierskiej Najjaśniejszy Pan po- 
wiedział. | 

„Cieszę się, że panów tu widzę, przekażcie 
szlachcie gabernii włodzimierskiej Moją serdecz: 
ną wdzięczność za nezucia, wyrażone w adresie 
panów. Wasza wierność, dzielna służba dla 
Trona i Ojczyzny znane Mi są dobrze; zawsze 
w nie wierzyłem, Powtarzam panom to, Co już 
powiedziałem deputacyom szlachty gub. tulskiej 
1 tsmbowskiej, że dobro wszystkich stanów pań- 
stwa jednako Mi drogie, że przy urządzaniu 
rolnem wł śsian, prawo własności waszej będzie 
nienaruszonem. Podług Moich wskazówek opra- 
cowują sią obecnie środki ulżenia najbardziej 
potrzebującym gruntów, pracującym na roli wło- 
ścianom, przy niezbędnym warunkn zachowania 
nietykalaości prywatnej własności rolnej. Dzię- 
kuję panom z całej duszy za gotowość dopomo- 
żenia Mı.“ 

Petersburg, 25 lutego. Projektowane jest 
wprowadzenie w szkołach prywatnych w kraju 
Nadbaltyckim nauki języków miejseowych. Spra- 
wa ta rozpatrywana będzie w Radzie państwa 
2 marca. 

W myśl 
w fabrykach 
sterynm marynarki, 


ogłoszonych świeżo przez ministra 
i zakładach, podlegających mini 
zostają uwolnieni bez moż- 
ności ponownego przyjęcia. W budynkach fabry- 
cznych zebrania Bą wzbronione; winni udziału 
w zebraniach podlegają karze na mocy przepi- 
sów tymczasowych z dnia 2 grudnia 1905 rokn, 
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z zamknięciem w twierdzy ed 4 ch miesięcy do 
4 lat. 

Moskwa, 25 lutego. W kwestyi robotniczej 
zjazd uchwalił: 1) Koniecznem jest przeprowa- 
dzać kandydatów robotniczych do Dumy tam, 
gdzie przemysł odgrywa ważną rolę w życiu 
miejscowem; 2) strejk przedsiębiorstw takich, 
których bezczynność narnsza najważociejsze iute- 
resy państwowe, są niepożądane; 3) pożądane 
jest otoczenie opieką prawną pracy robotnika 
w fabrykach jak również pracy najemników 
i rzemieśluików; 4) pożądana jest organizacya 
związków robotniczych na gruncie zawodowym 
i ekonomicznym, w celu pomyślnej walki i o- 
brony interesów robotniczych, oraz praktycznego 
rozstrzygnięcia kwestyi poprawy bytu; 5) konie- 
cznem jest postawienie na pierwszym planie 
państwowego ubezpieczenia robotników w naj- 
rozmaitszych formach; 6) pożądanem jest poczy : 
nienie starań o niezwłoczne zadcśćuczynienie 
zawodowym i ekonomicznym potrzebom robotni- 
ków w przyszłych przedsiębiorstwach publicznych 
1 państwowych, ażeby robotnicy nie mieli pod- 
stawy do bronienia interesów swych w drodze 
strejków; 7) wydatki państwa na średnie i niż- 
sze szkoły sawodowe nie dorównywują znacze- 
nia i rozmiarom przemysłu rosyjskiego;, 8) nie- 
zbędne jest zreorganizowanie inspekoyi fabrycz- 
nej na nowych zasadach z speeyalnym egząmi- 
nem dla inspek'orjw fabryeznych. 


Oczakow, 25 lutego. Zbadano przeszło 50 
świadków, któryeh zeznania obaliły wiele pun- 
któw aktu oskarżenia. Zdaniem świadków, ma- 
rynarze nie wypowiadali mów, dążących do zmia- 
ny ustroju państwa, była tylko z»ykła kryty- 
ka na zasadzie Manifestu z dnia 30-go paździer- 
nika, Obrona stwierdza, że oskarżenie na mo- 
cy art. 100 kodeksn karnego nie może być za: 
stosowane. Odrzucono starania obrony o oglę- 
dziny krążownika „Oczakow” i dział, aby do- 
wieść, że krążownik mie strzelał do eskadry, 
odrzucono też i żądanie, by powołano ekspertów. 
Szmidt daje wyjaśnienia otwarcie, przysłuchuje 
się zeznaniom przeciwko innym oskarżonym, po- 
prawia świadków i przyjmuje winę na siebie. 

Witebsk, 25 lntego. Na zapytanie ministra 
spraw wewnętrznych gubernator odpowiedział: 
„Zsbranie przedwyborcze gubernialne może być 
zwołanem pomiędzy 5 a 138 marca. 


Ekaterynosław, 25 lutego. Komiaya guber- 
nialna wyboreza zawiadomiła ministra spraw 
wewnętrznych, że jest możliwem rozpocząć wy- 
bory 19 kwietnia. Zebranie gubernialne wybor- 
cze można zwołać dnia 7 kwietnia. 


Tyfiis, 25 lutego. Do mieszkania doktora 
Maisuriana w godzinach przyjęć weszło 10 azbro- 
jonych w ręwolwery osób i zabrali doktorowi 
zegarek i pieniądze. Na wszezęty przez żoną 
doktora hałas zjawił się rewirowy, który dał do 
doktora trzy strzały, raniąc go ciężko w rękę 
ze zgruchotaniem kości. Rewirowy aresztowany. 


Ryga, 25 lutego. Otwarto narady przedsta- 
wicieli grap partyi nadbaltyckiej koostytucyjno - 
demokratyczne. Przybyli delegaci z Rewla, Li- 
bawy, Windawy i Jarjewa. 

Kijów, 25 lutego. Rada uniwersytetu posta- 
nowiła wysłać do Petersburga delegatów dla 
podjęcia starań o wznowienie w Kijowie wyż- 
szych kursów żeńskich przy uniwersytecie. 

Kijów, 25 lutego. W czasie rewizyi odkryto 
tajną drukarnię ukraińskiego stronnietwa socyal- 
demokratyczneg). 

33 osoby zesłano do obwodu jakuckiego na 
5 lat. 

Smoleńsk, 24 Intego. Zjazd dyecezyalny du- 
chowieństwa uzuał za konieczne zniesienie iusty- 
tutu dyakonów i ustanowienie wypłaty pensyi 
dnehbowieństwu wiejskiemu przez skarb. Duchow- 
nym po 1000 rb, psalmistom po 400 rb. rocz- 
me i padanie gruntu 36 dziesięcin. 

Władimir. 25 lutego. Gubernator naznaczył 
wybery pełnomoeników wielkiej własności rolnej 
na dzień 11 marca; zaś przedwstępne zjazdy 
drobnej własności pomiędzy 14 a 21 marca r.b. 

Charków, 25 lutego. Na wiorśsie 298 drogi 
żelaznej charkowsko-bałaszowskiej rozbiły się 
pociągi. Trzy wagony rozbite, kilka uszkodzono. 
Pasażerowie ponieśli tylko okaleczenia. 

New-York, 25 lutego. Wulkan Montpellier na 
Martynice zaczął być czynnym. Mieszkańcy wy- 
spy w panice. Kamienie wyrzucone przez wul- 
kan zraniły pięciu ludzi, których odwieziono do 
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szpitala w Portdefrcame; wiele domów uszkodziłó' | 
trzęsienie ziemi. <Tiasnfrier» na wyspie Win- 
centego njawnia wzmożoną czynność. Trzęsienia: 
ziemi na Martynice, wyspie Wincentego, Guoda- 
lopie, Sainttalogii, wyspie Dominika silniejsze od 
trzęsień ziemi, które zdarzyły się przed cztere: 
ma laty; mieszkańcy miast uciekają, obawiając 
się zburzenia domów. 


Petrozawodsk, 25 lutego. Zebrania gminne 
przedwyborcze do Dumy państwowej gubernator 
nazpączył na dzień 7 marca; zjazdy pełnomoc* 
ników gminnych na dzień 18 marcs; zjazdy poł- 
nomocników drobnej własności rolnej na dzień 
19 marca. 

Perim, 25 lutego. Wojska tureckie odstąpiły 
od Sansuki-T:jzu prześladowane przez arabów- 
Kraj siinie wzburzony. Niezwykłe deszeze dawod= 
nily okolice. Straty turków znaczne; niektóre 
miejscowości zajęli arabi. Bitwa trwa w dalszym 
eiągu pod Taigem. 


DZIENNE. 
Petersburg, 26 lutego. Na zasadzie Najwyż” 
szego Ukazu otwarcie Dumy państwowej ozna- 


ozono na dzień 10 maja nowego stylu. 

Petersburg, 26 iutego. Członek rady Głów* 
nego zarządu prasy Adikajewskij; członek rady 
ministra oświaty Baranow, poseł nadzwyczajny 
i pełnomocny minister przy dworze perskim Szpe* 
jer uwolnieni zostali od obowiązków na własne 
żądanie. 

Irkuck, 26 lutego. Przybył tu Liniewiez. 

Libawa, 26 lutego. Oczekiwanym jest z D8- 
lekiego Wschodu krążownik «Aurora». 

Płońsk, 26 lutego. Odbyło się zebranie przed” 
wyborcze chrześcian różnorodnych partyi. Żyd% 
stanowiący około trzech czwartych ladności mis 
sta, naradzają się oddzielnie. 

Berlin, 26 lutego. Ogólna suma przekazanś 
25 lutego przez deputacye parze cesarskiej 0% 
cele dobroczynne wynosi 2'/, miliona marek. 


Berlin, 26 lutego. Na przyjęciu dworskiem 
książę Albrecht składał życzenia w imieniu af” 
mii i fioty z powodu wesela srebrnego pary 08% 
sarskiej oraz z powodu małżeństwa syna. - 

Cesarz Wilhelm w odpowiedzi oświadczył: 
Książę Albrecht uosabia wiekopomną epogę od- 
rodzenia cesarstwa. „Moje siły wojenne na lądzie 
i morzu, mówił dalej cesarz, są moją pierwszĄ 
i ostatnią myślą, cesarzowa zaś zawsze przenik” 
niętą jest dążeniem do ulżenia jej doli i bólom: 
Daj Boże by nie nadeszły na wypadek wojny: 
lecz jeżeli wybuchnie, jestem przekonany moen, 
że armia dowiedzie swojej siły, tak jak to mislo 
miejsce przed 20 i 100 laty.* 

Pekin, 26 lutego. Webec pogłosek o spodzić* 
wanych rozruchach przedsięwzięto specyalne grod- 
ki ostrożności. Wyżsi przedstawiciele policyi i 0% 
soby urzędowe zostali wezwani do pałacu niesp0” 
dziewanie. Po naradzie straż dokoła zakazanej 
dzielnicy miasta została zdwojoną. Wojska rog” 
lokowano przed gmachami, w których mieszkajł 
wyżsi reprezentanci administracyj. W mieście 
jednakże było zupełnie spokojnie, żadne rozruchy 
nie wynikły. 
pre bidi NAMI AE i. AZYL AINZ WADA | 


Z Dalekiego Wsehodu. 


Otrzymaliśmy list następujący : 
„Szanowny Panie Redaktorze! 

Prosimy Pana Redaktora przyjąć od nas 9 
parę słów i umieścić w gazecie „Rozwój“. 

Winszujemy Nowego Rokn wszystkim oby” 
watelom i mieszkańcom miasta Łodzi, a taký 
i czytelnikom gazety „Rozwój*, my żołnier?9 
na Dalekim Wschodzie, ktorzy mieszkaliśmy przed 
powołaniem do wojska w mieście: Łodzi, a ters” 
znajdujemy się na Dalekim Wsehodzie w mie” 
ście Girynie w chińskiej ziemi, składamy 897 
deczne życzenia: j 

Władysław Sobolewski, Edward Mantaj, Fe" 
liks Milczarek, Władysław Michalak, Wacta" 
Jagus. Walenty Ozubala. ? 

Girya 1. XIL 05 r.“ 

List ten otrzymaliśmy dopiero w sobotę: 


f 


Krwawe zebranie przedwyborcze“ 


Podczas wezorajszego zebrania przędwybo”. 
czego na Pradze przy ul. Namiestnikowskiej 
zaszedł następujący, krwawy wypadek. Prze 
zakończeniem obrad weszlo kilkunastu młodych. 
robotników bez biletów, prosząc o. pozwoleniś. 


X 45 


a 


NA zebranie głosu. Po długich zatargach, za- 


z niwszy, że mie zakłócą porządku ogólnego, 
tYskalı pozwolenie. 
odcząs przemowy jednego z nich, która 


pała charakter socyalistyczny, obecny na ze- 
gay przedstawiciel policyi przerwał mówcy 
ASZĘ wywody. Wskutek nieporozumienia po- 
matalo zamieszanie na sali, obecni rzucili się do 
jaia; po chwili rozległy się strzały, które 
dap € zie zraniły nikogo. Przy drzwiach je- 
Ao zachwiał się młody robotnik, i krwawiąe, 
wa na ziemię. Okazało się, że ma przestrze 
dy Bzczękę; kula utkwiła w mózgu. Ratunek 
bezskutecznym. 
ala jbit7 jest podobno robotnikiem z fabryki 
cj ; 7 mówią, że w popłochu ktoś go potrą- 
l trzymany w ręku rewolwer, sam wypalił. 


Zabójstwo dyrektora Iwanowa. 


tę Jak ją w sobotę pokrótce donieśliśmy, że dnia 
wić 0 godz. 12 i pół po południu, spełniono 
Roni dnia białego na ruchliwej nliey Śmiałe 
war STstwo. Oto do idącego ulicą Bracką w to- 
akięji Me syna naczelnika kolei nadwiślań- 
Rrap 7 P. st. D.M Iwanowa, niewiadomy 
lwan cà wystrzelił z rewolweru w głowę z tyłu. 
poeha raoął na chodnik, zanim syn mógł go 
Wycić. 
ną Kilka przeehodniów i posłańców, siedzących 
Brągki 7! na rogu placu św. Aleksandra i ulicy 
nr, 4 j, przeniosło Iwanowa do bramy domu 
bowię gdzie go złożone już nieżywego, śŚmieró 
m nastąpić musiała momentalnie. Kala, 
‘Strzel P dobnie z rewoiweru Browninga, wy- 


UR w na nader zblizka, prześwidrowała mózg 
najbl“ Hak wystrzałów usłyszeli zaledwie 


8i przechodnie. 

Pogo, ljechała wezwana telefonicznie karetka 
gło aa rataakowego, ale o ratunku nie mo- 
nacre] być mowy, lekarz stwierdził tylko zgoa 
eya „Ka Iwanowa. Nadbiegła wezwana poli- 


trol ,POmoeaikiem komisarza IX cyrkułu i pa 


ng do 37 pułku litewskiego, którym obstawie- 
ur, 4, zamknąwszy bramę i dopusżcza- 
© przedstawicieli do władzy. 


bino Wyszakiwania Prac]. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
broczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 


marz Do 


z dej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
do pp. przemysłowców, przedsiębiorców bidowianych, oraz oby- 
żę Biuro umieszeza robotników, tkaczów, przędzałni- 
Usarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieślów, ofi- 
» ogrodników, gajowych, leśników, wszelką służbę folwarczną, 


Watel o: 
ków, ziemskich, 
Calist 

Oraz sd 


ką pozki, praczki i prasowaczki. 
za 


ri 


ini 
0 do 1 i od 6 do 8. Krótka M 9. 


Liz Towarzystwa Akejjnego Rzeżni Wiejskich w wi 


à niniejszem P. P. Akcyonaryuszy na 


nające: 
m Przy è od 


ulicy 


1) Spr 
a 


T 


awozdanie Komisyi Rewizyjnej. 


3) Zaty 
Sowyęj) koclekć rozszerzenia działalności 


6) 
7) wy ór członków Komisyi Rewizyjnej. 
) Wnioski PP. Akcyonaryuszy. 


| 
| 
| 
| 


| 


8 z ltet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
Rz; ptrzebowań do Biura Wydziału, Łódź. ul Piotrkowska 117. 621-2 


Pożyczkowo-oszczędnościowe 


Narie a vray na lokacye, od których płaci 4, 4'/,, 5 i 6 procent. 


Zwyczajne zgromadzenie ogólne, 


yć dnia 27 lutego (12 marca) 1906 r. w Warszawie, w do- 
Krakowskie Przedmieście M 5, o godzinie 3-ej po południu. 
orządek obrad Zgromadzenia: 


wierdzenie Bilansu i podział zysków za 1905 rok. 
Atwierdzenie projektu budżetu wydatków i dochodów na rok 1906. 
Towarzystwa przez uzyskanie 


Wybór Dyrektora i Zastępcy w miejsce ustępujących. 


ROŻWÓJ. — Poniedziałek, dnia 26 lutego 1906 r. 


Rozmaitości. 


FELLIN. 


Fellin, miasto w Inflantach, wspominane teraz z po- 
wodu krwawych zajść obecnych, pamiętne jest z dzie- 
jów naszych, bo je przed 300 laty Jan Zamoyski zdoby- 
wał. Wówczas to odznaczył się męstwem obywatel wi- 
tebski, Marek Ilinicz Łytka, na czela 500 mieszczan 
witebskich i za to otrzymał szlachectwo z nazwi- 
skiem Felinskiego. Dzielność jego pochwaliła konsty- 
tucya koronna z roku 1607. Najpiękniejszy to klejnot, 
bo osobistą zasługą i krwią kupiony. Miało imię Feli- 
na zasłynąć później w nazwisku Felińskich: Alojzego, 
twórcy hymnu „Boże, coś Polskę*: Ewy z Wendorfów, 
żony jego synowca Gerarda, wygnanki do Berezowa na 
Syberyi i autorki, oraz jej syna. arcybiskupa Szczęsne- 
go Zygmunta, również tułacza i pisarza, biografa nie- 
pospolitej także siostry, Pauliny z Felińskich Szeme- 
szowej. 


SPROWADZENIE ZWŁOK CHOPINA. 


Ze Lwowa donoszą, że komitet sprowadzenia zwłok 
Chopina do kraju i budowy pomnika Chopina we Lwo- 
wie postanowił zajmowac się jedynie drugiem zadaniem, 
gdyż dokonanie pierwszego jest niemożliwe z ważnych 
względów, które komitet przedstawi w obszernym ko- 
munikacie. 


Z ostatniej chwili. 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 26 lutego. Starszy radea prawny 
ministerynm sprawiedliwości, Wierowkin, miano- 
nowany został p. o. dyrektora pierwszego de- 
partamentu ministerynm sprawiedliwości. 

Teodozya, 26 go lutego. Zeszłego tygodnia 
aresztowani w Jałcia zostali osadzeni w więzie- 
niu miejscowym. Byli nimi: członek zarządu 
miejskiego Jarcew, dr. komisyi sanitarnej Rada- 
now, lekarz Saltykowski. Dzisiaj na mocy roz- 
porządzenia żandarmów zostali oni wypnszczeni 
z wiezienia. 

Kiachta, 26 lutego. Aresztowany został re- 
daktor „Bajkała*, właściciel drukerni i jeden 
ze spółpracowników gazety, starosta mieszczan, 
dwóch nauczycieli. Drnkarnię <Bajkału» zapie- 
czętowana. 

Mińsk, 26 lutego. Listy wyborców do Da- 
my państwowej będą ogłoszone przed 18 marca. 

Romny, 26 lutego. Naczelnik powiatu we- 
zwsł mieszkańców, którzy posiadając broń bez 
zezwolenia wład:, aby złożyli ją do policyi. Po- 


m yuan a 


Wiadomość u 


Zofii Sławińskiej, 
m. 15. 


Oferty w Administracyi 
„Przepisywanie*. 
| 


19—4— gi lasu, 


sieradzki. Aniołkiewicz, 


M 


jazd 45, m. 11. 


M 


ga 72, 
Widzew, u Dobrzyńskiego. 


181—1 f 18, m. 4. 


Ir. Jakód Kon 


powrócił 
Mieszka tymczasowo Piotrkowska Ne 107. 


Jest do odstąpienia 
spółka fabryczna 


wyrobów metalowych i galanteryjnych. 
Potrzebny py od 3-ch tysięcy rubli. 

. Piotrkowska 8 119 mie- : 
szkania JM 2, od 12 do 5 po południu. | 


Urobne ogłoszenia. 


A Nowootworzony Gabinet Dentystyczny 
' i Piowkowska 132. 


Osoba poszukuje przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. 
sRoswoju 

1 


(Gospodarstwo 17 morgów, w tem 3 mor- ` 
za 3000 rub. do sprzedania 
zaraz, w Piotrowie, gmina Wierzchy p. 


ając patent cechowy, uczę kroju an- 
glelskiego i z Expressu łatwym spo- | 
sobem. Nie mogących przychodzić w dzień | 
uczę wieczorami. Ceny przystępne, Pra- 
cownia sukien, kwiatów i haftu. E. Ko- 
ziołkiewiczowej, Przejazd 14. 


Mie inteligentna panienka poszuku- 
je posady kasyerki, ekspedyentki lub 
sklepowej, z dobremi świadectwami Prze- 


otor z gazownią do antracytu siły 16 
koni, do sprzedania. Wiadomość Dłu- 
Saligowski, i warsztaty kolejowe. 


potrzebne staniczarki uczenice. 
kowska 12., Matuszewska. i 
pokój umeblowany, do wynajęcia z ca- 
łodziennem utrzymaniem. Zawadzka 


sę 


Z PT O A AA AA WA A 
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stanowiono specyalnie wzmocnioną ochronę miej- 
scowości i osób. Ochranianem jest więzienie. 
Niektórych uwolnionych więźni napowrót are- 
sztowano. W mieście spokojnie. W niektórych 
wsiach powiatów wybrano juź wyborców do Du- 
my państwowej. 

Budapeszt, 26 lutego. Na odbytem w sobotę 
posiedzenia ministeryum prezydent policyi Rud- 
ney, w obecności tylko burmistrza i 2—3 ezłon- 
ków municipium i mnóstwa policyantów, odczy- 
tal ostrą odezwę królewską, potępiającą sposób 
postępowania munieypium w stosunku do rząda, 
oświadczającą, że wskutek darembych nsiłowań 
skierowania działalności zarządu miasta na dro 
gą prawa i obowiązku względem władvy kró- 
lewskiej, miaucwany zostal komisarz królewski 
Bndapesztu z prawem nieograniczonem zamyka - 
nia posiedzeń municypium i wszelkich komisyj, 
korzystać z wszelkich praw zebrań ogólnych, de- 
gradowąć i uwalniać służbę miejska, zarządzać 
śledztwo w sprawach o nieposłuszeństwo, osta- 
tecznie mianować na ich miejsce inne osoby. 
Skoro Radney i policyanci odeszli, po pięciu 
minutach posiedzenie wznowiono w obecności 
ezłonków nieobeenych przy odczytaniu odezwy. Je- 
dnogłośnie przyjęto projekt nadburmistrza, wska- 
zujący granice wiadzy królewskiej, oświadezają- 
cy, że pełnomoeny komisarz królewski nie ma 
prawa zawładnąć władzą rządu ojczystego wbrew 
prawu. Bezprawne rozwiązanie perlamentu i 
mianowanie pełnomocenych komisarzów są ozna- 
kami zawieszenia konstytucyi. Municipium pro- 
testuje przeciw jej zawieszeniu, poczytuje roz: 
kazy komisarza królewskiego za bezprawne i 
nieobowiązujące; ufa w miłość króla dla wier- 
nego narodu węgierskiego, we wspólaą pracę 
narodu i króla na korzyść Węgier konstytacyj- 
nych i dla pomyślaości jej lndów. 


Rozkład pociągów. 


Zimowy. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Qdohodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, 
4) 3.16, 0) 6.10, § 8.50, g) 12.30. 
Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
ma) 3.40, n)5.22, 0).% 20, p) 11.00; r) 4.35, 


©) 1.38 


poszukiwane wprawne szwaczki, Na- 
wrot 2a m. 21. 436—3W81 
otrzebna zaraz panna do szycia i na 
, posyłki. Skwerowa 22 m. 9 447.251 
i Drzybłąkał się pies czarny, żółw łaty. 
P Ulica Główza 88, stróż. / 4423—31 
Szkoła Thomasa, ul. Andrzeja Nr. 11. 
Lekcya dla dorosłych, oddzielnie dla 
kobiet 1 mężczyzn. Przyspasabianie do 
egzaminów. 350-15 10 


z ga 220] 4 00029248 
! Sklep spożywczy do sprzedania z po- 
| wodu zmiany interesu. Wiadomość Li- 
powa 69. 438—3—1 
klep spożywczo-dystrybucyjny sprze- 
Sia. Bałaty, Zawndzka AR 17. > : 
A Le S TURORSAI 
W?sztat ślusarski z całem urządzeniem 
i różne maszyny zaraz do sprzedania. 
Uliea Staro- Zarzewska nr. 60, w sklepie. 
432 3-2 

| W resorowy nowy solidnej warszaw- 
skiej roboty do sprzedania tanio. 
Obejrzeć u p. J. Kostro, ul. Widzewska 
NERAD 000% 0000 || 430-338 
W)sTam ludzi z maszynami „Progress*, 
duże pranie rubla. Zawadzka 39, 

| m. 2. Jednocześnie sprzedaż za gotówkę. 


260:6-1__ 


258—3—1 ' 


30—20-20 


> t odb r y 9—6 
! gerz sprzedam sklep, kolonialno-dys- 
trybucyjny. Wiadomość ul. Guberna- 

torska 37, ZJEM, 409—3—3 

gesin paszport na imię Bronisława 
Lewandowskiego, wydany z gminy 

433—3—2 

gerina paszport na imię Szulim Nu- 

chym Brod, wydany z gminy Kozieni- 

| ce (powiat), gub. radomskiej. 423-3-3 

Zginął paszport na imię Maryanny Gaj- 
de, wydany w Rżgowie, gub. piotr- 
kowskiej. Are REILU- 

i Zzginał paszport na imię Bartłomieja 

i Ulkiewicza, wydany z gminy Kluki. 

443- 3—1 
| zgubiono kartę od paszportu na imię 


445 —4—1 


| Łęczno. 


404c38p3 


437—3.—1 


Stefanii Przygockiej daną z fabry- 
ki Poznańskiego. Róż re 440-1 


444-4-1 ładne pokoje z kuchnią i 1 pokój są 


Piotr- do wynajęcia. Przejazd 12. 446 3--1 
43 3-2 J duże szafy sklepowe do sprzedania. 


Wiadomość w sklepie towarów łok- 
ciowych, ul. Fabryczna nr. 1 róg Wi- 
skiej 403—3.—2 


441—3—1 ! dzewskiej. 


8 
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od nieszczęśliwych wypadków ubez- 


Rokotników. : 
obotnikówy s sun wrwioxw 


w Lodzi, Wólczańska 10, ŚŁ, Świetlik, Telefon Nr. 717. Związek Fabrykkn: 
tów broni interesów wzajemnych bez agentów. Dotychczasowe rezultaty wskazują, 
że po Og. Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500-25 40 


Skład instrumentów chirurgicznych 
S. Erlich i A. Luxenburg 
Warszawa, Sienna Nr. 9, 
posiada na składzie sterylizatory przytządy bakteryologiczne. meble ope- 
racyjne, ochładzacze a uminiowe na głowę, serce i krzyż, 


Oraz -- 
dostawa mikroskopów, akumulatorów. wszelkich aparatów elektrycznych, 
ortopedycznych znanych fabryk zagranicznych. 
Wysyłka pocztą za zaliczeniem. 


X 2123 Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towarzystwa Krodytowogo miasta Lodi 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, iż zażądane zostały pożyczki na niernchomości: 


1) pod N2$78, przy ulicy Franciszkańskiej, 
pierwotna rb. 10,000; 

2) pod JM 63 przy ulicy Zachodniej, 
braci Pałaszewskich, pierwotna rb. 23,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 


Łódź, dnia (11) 24 lutego 1906 r. 


153-8 4 


przez Augusta Wihana, 


przez Stanisława i Franciszka 


257—1 
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Sklad Artykutów sprogalogeh Towarzystwa ; 
«PF. NBLC i 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Krzysztof Brun 


i SYN : 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 
Dźwigi „Otis: 
Maszyny do pisania Remington‘ 
Wagi amerykańskie „Fairkanks* 
Biurka amerykańskie Derby‘ 
Welocypedy amerykańskie „,Oleveland* „Rambler“ 
Szafki składane „„Wermnicke** 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Wellsa* 
Segregatory „,lrmperiąl.*< 


Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 2. 


A EAC OFE = "PRE MG "R" RT 


A OBU NOAA 


Szkoła prywatna męska i 


Zakład treblowski. | 


z kursem dla freblanek i bon. | 

Do zakładu freblowskiego przyjmują się chłopcy ı 

i dziewczynki już od lat 3. 
Zapis codziennie. 51—4—4 | 


uk. Öö eigelt 


ulica Piotrkowska X 145 i Nowo-Spacerowa N 46. 


W tłoczni „Rozwojn*, Przejazd e 8. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 


N 45 
a a | 


Od Administracyi „ROZ WOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 
1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, 


26 lntego 1906 r. 


prana nnn 


Dla prenu- | Dla niepre- 


bogato ilu- morażorów |numoratorów 


strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb kop. | Bb," kop. 
brej z libroitu 1 20 1 95 
w broszurze 75 1 50 
2) A. Śturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 
4) W. Czajewskt: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
b) R. Horowiczowa: wyciorys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może 7% wybrać jedno lub wię” 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześń książek odrazu 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


Dr. L. PRZEDBORSKI 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODNIĄ Na 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta” 
ni, nosa i uszu, Od 9 do 1l-ej przed 
poł. i od 4—7 popol. 206-80-5 


Chorchy weneryczne, 
moczopiciowe i skórna 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia M 38 
(obok lomhardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-78 
W niedziele i święta od 9—12 I od 3—6. 


Dr. L. ErybnsKi 


Choroky skórne, wenery- 
czne i moczopłciewe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
pnie od 5—6 popoł. 1420-1-73 


Ulica Południowa R 2. 
Powrócił 


D JAN GINSBURG 


~ Akuszerya, choroby kobiece. 
Srednia M 18. 256—5—1 


POWRÓCIŁ 


Dr. med. GOLOFARB 


Choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od godz, 9 do 12 rano i od 6 
do 8 wiecz. panie od 5 do 6 wieczorem, 

w niedziele tylko od 9 do 12 rano. 

Zawadzka I8. 104-20-18 


rubli kosztują 

zimowe z dobrogorka m- | 
garnu. Palto zimowe na 
kamgarnowej padszaw- 
ce rb. 2025 Ubranie ma- 
rynarkowe z zimowego 
kamgarnu rb.]6. Kami- 
zelki kolorowe w naj- 
nowszych deseniachpo9 
rb. 3.25. Wszystko z czy” 
stej wełny u 


$ 
Emila Sohmeohbia 
Piotrkowska 98 
róg Przejazd 


Spodnie 


Powrócił 


D: S. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 


Więtsza pruska fabryka papy” 
niedaleko granicy, prosio oferty na szw% > 
ty z zapewnieniem regularnej dostaw. 


większej ilości. Oferty sub I. R. 7343 

3 Krótka ul. AG 4 nadsyłać należy pod adresem Rudolf 

przyjmuje od 8—2 rano i 6—9 yia Mosse, Berlin 8 W. 1828-2 
1900 


panie od 5 —6 p-p- 
Do sprzedania kilkaset korcy 


buraków dla AE 


Karolew, cegielnia I. K. Poznańskiego: 3 
203—37% 


Br. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja 13, 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—81/, 


wieczorem. W niedziela i święta od g. 9'/4 AA 
do 1 popołudniu. 507—d—258 Rh 10 | 
Dr. 0. Altenb e | 
r. x en erger nagrody za odprowadzenie zaginionek? 
Andrzeja 5 | pieska białego długowłosego, do Widzeż 
Choroby gardła, nosa i uszu wa, ulica Nietarniana nr. 9. 248-377 


przyjmuje codziennie od 9—11 rano i od — 
5—7 po poł, w niedziele i święta od 


9—11 r. 135-0-17 


Dr. B. Mazel 


Ewangelicka 5. 
Choroby Skórne; wenery"” 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje: 9—11; 6—8, Panie 5—6. 

W niedziele: 10 —2. 237050-4. 


aeina i O z m 


mista 6. A. GUZMAN 


przeprowadził się do Łodzi i mieszka przy 
ul. Promenada At 27, parter. 
Przyjmuje rano od 10 do 12 i od 2 do 5 | 

popol. 196c11 | 


Redaktor i Wydawca W. Czajowski. 


Qgłoszenie. 


Nauczycielka 


2 świadectwem udzielą lekcyi w doms” 

prywatnych i na pensysęh, oraz przyj, 

towuje do wszystkich sz%ół, 123- 
Wiadomość w admin. „Rozwoju 


PRACOWNIA — _, 
„STEFANIA i JADWIGA 


przyjmuje do szyclu po cenach umiarko” 
wanych sukienki, ubranka dziecinne, Gigg 
paltociki. Wykończa starannie i pre o 
Spacerowa % 34 m. i9 I piętro K ra 
oficyna. 200— 


